
Nr. 91. (Wydanie poranne). We Lwowie piątek dnia 24 lutego 1905.

^ re o tt tw e ra ta  w y n o s i t 
we Lwowie i

Esiesięcznic 2 korony;
£ fliararaiłowił dostawę do demu dopłaca się BO halersy;

na prowincji:
k j-.dnoraaową przesyłką: 

rocznie . ■ . 30 K — h
kwartalnie . . 7 „ 50 „
Miesięcznie . . 2 „ 50

z dmirażową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — b
kwartalnie . . 9 „ — *
miesięcznie . . 3 ,  — ■

W Niemczech miesięcznie 3 M 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr

(tykaplsó»  Redakcja nie s&raca.

& i  z* t Z m w m  FOI.SS7* — Lwów, pi«« M arlami I. I  
Teiefoue Nr. 151,

Rok XXXVIII.

Ogłoszenia:
Za Jeden wiersz petitowy albo tego miejsca 20 halerzy 
Za Jeden wierai petitowy w rubryce Nadesiant 40 naleizy 
Drobne ogłoszeni:; po 3 halerze za cłowo, — Najmniejsza 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, aaręczynach I inne prywatne koma- 
nlkaty po Kronice aa Jeden w ieru  petitowy 60 halerzy

Numer pojedynczy:

wychodzi 2 razy dziennie
we Lw* wis i 

panamy : s i . 8 łiEiarwp
,  ,  4 tHurrsj

m  fteentityi 
0#>svay . , Et 
popołudniowy . fi iudansy

Właściciele t  redaktorowiei O s t  iC. O s t a s z e w s k i -  B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t ? ,
KI

Porachunki.
L w ó w . 24 lutego.

W chwili obecnej rodzą się szczególne, 
zaiste, konstrukcje logiczne. Gdy drut tele­
graficzny rozniósł wieść o mądrej patrioty­
cznej uchwale, jaką nasza reprezentacja wie­
deńska powzięła w sprawie niepokojów w 
Królestwie, Nowej Reformie przyszedł do gło­
wy pomysł, żeby tę wiadomość podać pod 
tytułem : „Koło polskie — p r z e c i w  r u ­
c h o w i  n a r o d o w e m u " .

W tym samym numerze krakowskiego 
organu liberalnego, pisał korespondent z 
Ł odzi:

„W tutejszych aresztach i więzieniach 
dzieją się rzeczy nie do opisania. Ryk 1 
jęk, wydobywający się z gmachów wię­
ziennych, dochodzi uszu wszystkich mie 
szkańców sąsiednich domów, wszystkich 
przechodniów pobliskich ulic. Znęcanie się 
policji musi dochodzić granic najstraszniej­
szych, jeżeli w aresztach cyrkułowych peł­
no trupów, które policja starannie, w naj 
większej tajemnicy, wywozi nocami za 
miasto*.

A inny korespondent, ze Sławkowa w 
gubemji kieleckiej donosił:

„Na rynku straż rzuciła się z nahaj 
kami na bezbronnną i zupełnie spokojną 
ludność. Co się działo, trudno opisać. Po­
wtórzył się jeszcze raz gwałt, jakiego tak 
często dopuszcza się rozbestwione żołda- 
ctwo carskie. Tratowano kobiety, bito po 
twarzy i głowie nahajkami, wtargnięto do 
sklepów i mieszkań, bawaryj i restiuracyj 
i stamtąd wyciągnąwszy ludzi na rynek, 
pastwiono się »ad nimi bez miłosierdzia*.

Niestety. W Polsce zbyt wiele jest je­
szcze ludzi’ którzy zapobieganie takim sce­
nom dantejskim, jak opisane wyżej, gotowi 
są nazwać występowaniem przeciw r u c h o ­
w i  n a r o d o w e m u .  W pojęciu ich „ruch 
narodowy*, to przedewszystkiem świst knuta
moskiewskiego nad głową polską.

*
Gdy Nowa Reforma uczyniła całej niemal 

opinji publicznej w kraju przykrą niespo­
dziankę przez niezamieszczenie znanego ma­
nifestu redaktorów pism polskich, który bez 
namysłu zamieściły dziesiątki pism polskich, 
w Galicji, na Śląsku, w Poznańskiem, 
— wystąpiło przeciw niej Słowo Polskie z 
bardzo ostremi uwagami, które po większej 
części można było podzielić. Ale wśród in 
nych, znalazł się w organie wszechpoiaków 
takie następujący ustęp:

„Na taką odwagę (postawienia sprawy 
jasno) Nowa Reforma zdobyć się nie może. 
Nie pozwalają jej na to różne względy 
miejscowe, r a c h u b y  o s o b i s t e  i 
stronnicze jej kierowników i zwłaszcza wy­
dawców. A le  t a k i e m  p o s t ę p o w a ­
n i e m  Nowa Reforma w y k l u c z a  s i ę  
s a m a  z n a r o d o w e j  p r a s y  p o l ­
s k i e j ,  To zaś stronnictwo, czy raczej 
grupa, której dziennik krakowski jest orga­
nem, zrywa solidarność narodową w naj­
ważniejszej dziś dla społeczeństwa sprawie*.

Dziwna rzecz, że w całej prasie polskiej 
jeden tylko redaktor Słowa, który niegdyś bez 
skrupułów pracował pod tym samym dachem, 
z pod którego ukazywały się: Lodzer Zei- 
łung i Łodzińskij Listok — je3t taki pocho­
pny do wypychania ludzi po za nawias „na­
rodowy*. Niegdyś p. Wasilewski, spostrzegł 
Szy, że ludzie nic bardzo kwapią się pod 
chorągiewkę „wszechpolską*, zdegradował w

rff
organie swoim wszystkich opornych na „pół 
polaków*. Ale byl to tylko półśrodek. „Pół- 
po!;i. to zawsze jeszcze coś polskiego. Le­
piej r ięc wykluczyć z pośród narodu stano­
wczo i nieodwołalnie wszystko, co nie godzi 
się n odbieranie komendy z Domu nafto­
wego.

Los ten właśnie spotkał nieszczęśliwą 
Nową Reformą, której głębokie z tego powo­
du wyrażamy współczucie.

*  **
Ponieważ większa powinna być radość 

z jednego nawróconego grzesznika, niż z 99 
sprawiedliwych, przeto musi każdego obywa­
tela, dbałego o zdrowie społeczne, cieszyć 
szczerze fakt, iż g r u p a ,  k t ó r a  t y l e  l a t  
b a ł a m u c i ł a  u n a s  u m y s ł y  w i d m e m  
z b r o j n e g o  r u c h u ,  p o m i a r k o w a ł a  s i ę  
i z g w a ł t  o w n  o ś c i  ą, w ł a ś c i w ą  neo- 
f i t om, naciera na tych, co kroczą ścieżkami, 
przeć nią samą tak długo udeptywanemi, z a ­
rzucając im — jak wiadomo — zdradę inte­
resów Harodowych. Zachodzi tylko pytanie: 
o ile można polegać na tym wszechpolskim 
wybuchu trzeźwości?

W numerze 8 Przyjaciela ludu pisze p. 
Jan Stapiński:

„To, co zrobiła „Liga narodowa* wo­
bec krwawych wydarzeń w W arszawie itd. 
zakrawa bez mała na jawną z d r a d ę .  Od 
kilku lat zapewniała „Liga* naród, że ob ­
jęła już swoją organizacją całe społeczeń­
stwo polskie w zaborze rosyjskim, n a  z e ­
s z ł o r o c z n e  m z g r o m a d z e n i u  Rady 
w Rapperswylu zapewniał wysłannik „Li­
gi* z W crszawy, że 70 tysięcy chłopstwa 
w pełnym rynsztunku rwie się do boju 
przeciwko Rosji. Gazety wszechpolskie tu 
w Galicji wypisywały raz wraz to samo. 
Na tej podstawie i wobec takich obwie­
szczeń, każdy z nas miał prawo przypu­
szczać, że jesteśmy przygotowani na wszel­
kie wypadki*.

Rok temu, gdy wrzała już wojna ro ­
syjsko-japońska, organa Ligi narodowej — 
j a k  w i e m y  — s t r o i ł y  s i ę  w  t o g ę  
t r z e ź w o ś c i  i r e a l i z m u  p o l i t y c z n e g o ,  
dowodziły, że musimy zachować spokój i zi­
mną krew, zapewniały, iż wśród ludzi pro­
wadzą propagandę patrjotyczną, bez przy­
mieszki rewolucyjnej. R ó w n o c z e ś n i e  zaś, 
delęgat Ligi miewał w Rapperswylu wykłady 
o „70.000 c h ł o p s t w a ,  r w ą c e g o  s i ę  d o  
b o j u * ,  a w y k ł a d y  te t r z y m a  ne  b y ł y  
w t a k i m  t o n i e ,  i ż i c h  p i l n y  s ł u c h a c z  
c z u j e  s i ę  z a r a z  w p r a w i e  wystąpić 
wobec Ligi narodowej z zarzutem „zd rady* .

Czyż to nie budujący przykład jednolitości: * **
Owe 70.000 „chłopstwa rwącego się do 

beju*, były kłamstwem. A czy prawdziwemi 
są opowiadania pism wszechpolskich o nie­
słychanych sukcesach propagandy demokracji 
narodowej w gminach wiejskich w Królestwie? 
Odpowiada na to pytanie, pośrednio, kore­
spondent warszawski Czasu:

„W wielu gminach Królestwa włościa­
nie, trzymając się litery ustawy, spisywać 
zaczęli w ostatnich czasarh protokoły ze 
swych zgromadzeń w języku polskim. Otóż 
dowiadujemy się obecnie, że w kilku gmi 
nach włościanie zniszczyli te protokoły 
polskie, ponieważ wmówiono w nich (p ra ­
wdopodobnie komisarze włościańscy i urzę 
dnicy powiatów), że jednocześnie z języ­
kiem polskim wróci pańszczyzna*.

Tak w świetle prawdy wyglądają owo­
ce jedynej pozytywnej r o b o ty  Wszechpoiaków 
z ostatnich Ist,

Za to, jako w y c h o w a w c y  m ł o d z i e ­
ży,  mogą się pochwalić wynikami bardziej 
uchwytnymi. Pupile mistrzów wszechpolskich 
przyswoili sobie wcale pojętnie główne cno­
ty ich : b e z b r z e ż n ą  z a r o z u m i a ł o ś ć  i 
p o m i a t a n i e  # b c ą  z a s ł u g ą .  W arto po­
wtórzyć, co młodociaiti wydawcy Teki, zapra­
wieni snać gruntownie na Przeglądzie Wszech 
polskim , piszą o Sejmie krajowym z powodu 
ubiegłej sesji. Sejm ten — to zbiorowisko 
nieuków i niedołęgów, pozbawionych inteli­
gencji i energji, „wyposażonych cd urodze­
nia niewielkim zapałem do nauki*, „nie umie­
jących orjentować się w stosunkach*.

„Czy możemy — wołają wobec tego 
redaktorowie Teki — zostawić s t e r  l o ­
sów R z e c z y p o s p o l i t e j  w rękach, które 
dzisiaj niemi kierują? Ze smutkiem musimy 
sobie powiedzieć, że n i e !  że trzeba zabrać 
się cfo pracy, rozwijać świadomość i zna­
jomość spraw  politycznych, tego życia zbio 
rowego naszego narodu, bo nasze „nledoj 
rzałe* i „młode* zdanie okazuje się często 
kroć pewniejsze i w y t r a w n i e j s z e  od 
p o g l ą d ó w  w y t r a w n y c h  p o l i t y k ó w ;  
bo mamy przedewszystkiem to, czego tam­
tym n i e d o s t a j e — instynkt polityczny 
polski*.

Z łaski pedagogów wszechpolskich, dio- 
nie dwudziestoletnie sięgają po „ster losów 
Rzeczypospolitej*, a głowy dwudziestoletnie 
uczyć nas będą „wytrawności*, „znajomości 
spraw publicznych* i — instynktu polskiego 1 
Któż odważy się nazwać działalność wfizecn- 
polskich menerów bezowocną?

Domarat.

Autokracja carska spuścizną 
po Mongołach.

L w ó w  24 lutego.
Wyborny, na dziejach R.rsji oparty artykuł, 

przyniosła świeżo W. Allg. Ztg. Asumpt do 
niego wzięło pismo wiedeńskie z c h w i l o w e  
go  pobytu ks Fryderyka Leopolda Hjhenzoiler 
na w Carskiem Siole. Jak wiadomo, po długich 
namysłach i odwlekaniu zamiaru, wybrał s;ę 
ten kuzyn cesarza niemieckiego nad Newę w 
tvm celu, aby stamtąd — u bokiLdK. ks. Wło­
dzimierza — udać się na plac boju do Man- 
dżurji. Jakie pobudki i względy politycznej na 
tury skłoniły ces. Wilhelma do wysłania jed^e 
go z członków dynastji z misją ja by attache 
wojskowego w głównej kwaterze rosyjskiej — 
na razie niewiadomo.

Domyślać się można, że motorem tego 
postanowienia nie był wyłącznie zamiar, iżby 
bodaj jeden z książąt pruski h nabrał w ten 
sposób „tężyzny* wojennej i zblizka przypa­
trzył się nowożytnej wojnie... Wyżej od tych 
względów mditarno-pedagogicznych, stał zape­
wne w oczach Wihelma zamiar pozyskania so­
bie w ten sposób s y m p a t y j  r o s y j s k i c h ,  
zarówno u dworu, jak u ogółu w caracie. A na 
sympatjach Rosji Prusom — od Fryderyka II 
począwszy bardzo a bardzo zależy zawsze. 
Lecz mniejsza w tej chwili o przyczyny tej w o­
jenno politycznej ekspedycji ks Fryderyka Le­
opolda. Po długiem kunktatorstwie, wybrął 
on wreszcie w daleką drogę — naturalnie via 
Petersburg, względnie Carskie Sioło. I b edak 
trafił tam w bardzo niepomyślną chwilę,. Ci 
wcieleni szatani rewolucyjni, właśnie w tym 
czasie dokonali zamachu na w. ks. Sergjusza, 
stryja cara i celnie rzuconą bombą rozerwali 
go na sztuki. Wśród łatwo zrozumiałego zamię- 
szania i przygnębienia po tym wyoadku na

dworze carsiom, pobyt dalszy ks ęcia piuskiego, 
na cześć którego przygotowane już były roz­
maite festyny dworskie, stał się wręcz n emo 
żebnym. Powrócił też niezwłocznie do B rlina.
— Otóż nawiązując do tej nieudałej ekskursji 
księcia, W. Allg. Ztg  wypowiada przekonanie, 
że wszyscy ci w., książęta rosyjscy, z Carem na 
czele, broniący s ę  „rękami i nogami* przeciw 
k o n s t y t u c y j n e m u  ustrojowi Rosji i nara­
żający w interesie a u t o k r a t y z m u  spokój 
swój, a nawet i życie, są jednak tak samo 
konsekwentni w swych zapatrywaniach, jan ich 
przeciwnicy: rewolucjoniści i konstytucjona! ści 
rosyjscy. Toż — pomimo konstytucji — wszy­
scy oni mogliby prowadzić dalej życie swoje 
w ogromnych d istatkach i zaszczytach, a mimo 
to pragną uporczywie uratować za każdą cenę 
s a m o d z i e r ż a w i e  carskie przed jakąkolwiek 
reformą w duchu wolnościowym! Trzyczyn tego 
zaślepienia i uporu w'autokratycznych przeko­
naniach rodziny carskiej, trzeba tedy głębiej 
szukać! I teraz apeluje autor artykułu do dzie­
jów Rosji. Z nich wynika, że aż do n a p a d u  
M o n g o ł ó w  (w. XIII) ówczesne w. księstwa, 
stanowiące dzisiejszą Rosję, miały jednak swoją 
k o n s t y t u c j ę ,  na wzór i modłę ustroju nor- 
mańskiego. Odbywały się tam wielkie zgioma 
dzenia ludu zbrojnego, które miały rozstrzygać 
i o wyborze księcia, (prawo to ustało po nie­
jakim czasie, przez zaprowadzenie d z i e d z i ­
c z n o ś c i  tronu) o wojnie iub pokoju i o pra­
wie wydawania ustaw. Ten porządek rzeczy 
trwał w tych krainach tak długo, jak długo pa 
nowali w nich S ł o w i a n i e .  Z chwilą jednak 
i n w a z j i  M o n g o ł ó w ,  ustało natychmiast 
wszelkie życie konstytucyjne. I kiedy po upły­
wie dłuższego czasu w. książę Moskwy, bez  po 
ś r e d n i  s p a d k o b i e r c a  t y c h  M o n g o ­
łów , zawładnął wszystkiemi temi ziemiami, n ie  
p o w r ó c i ł  wcale do pierwotnego ustroju kon­
stytucyjnego swych przodków słowiańskich, lecz 
zatrzymał w mocy o r g a n i z a c j ę  a u t o k r a ­
t y c z n ą  M o ng  o ł ó  w. Zat.m ta autokracja 
rosyjska nie jest zgoła pochodź nia słowian 
skiego, lecz c z y s t o  m o n g o l s k i e g o ,  car 
zaś każdy nie jest czem mnent, jak tylko 
s p a d k o b i e r c ą  c h a n a ,  który rządził „Zrotą 
hordą*. Co najmniej zdumiewaiącetn jest dzi­
siaj — konuluduje słusznie dziennik wiedeński
— że wszyscy fanatycy słowianofilsey formalnie 
zapominają dzisiaj o właściwem p o c h o d z e ­
n i u  tej carskiej aulokracji, która jest rośliną 
przeszczepioną z Azji na grunt europejski. 
Walka zaś tocząca się w Rosji oddawna, obe­
cnie zaś przybierająca kształty odruchu wybu­
chów iście żywioł 'wych, jest tylko walką o to: 
czy w Rosji mają ddej panować i d e e  a z j a ­
t yck i e ,  czy też europejskie?

Z targów pieniężnych.
W ie d e A  22 lutego. 

(Ogłoszenie bilansu Zakładu kredytowego. — 
G ełda wobec przesilenia węgierskiego. — 
Wstrzymane ataki przeciw p. Wittekowi. — 
Sprawa upaństwowieni i  „Lloyda*. — Wniosek 
p. Kramarza o wypuszczenie nowych losów).

(fr.) Zazwyczaj było ogłoszenie doroczne­
go bilansu Zakładu kredytowego dla handlu 
i przemysłu wypadkiem, o którym przez kilka 
tygodni mówiono na giełdzie i wobec które­
go bladły wszystkie inne wydarzenia; w tym 
roku jednak t,Iko  króciutką chwilkę intereso­
wały się sfery giełdowe tym bilansem, jak­
kolwiek jest on bardzo pomyślny i przeszły 
już nad nim do porządku dziennego. Całą 
uwagę zaś giełdy pochłania jak przedtem, 
tak i teraz, kwestja przyszłego ułożenia się 
s^sunków  na Węgrzech.

Myślano, że audjencja Franciszka Koszu- 
ta u cesarza jednym zamachem wyklaruje 
sytuację i rozw i.ła przesilenie, — tymczasem 
nadzieja ta zawiodła. Dwa tygodnie już pra­
wie upłynęło od owej pamiętnej audjencji, 
po Koszucie byli już w Burgu cesarskim w 
Wiedniu inni wybitni politycy węgierscy, jak 
Wekerle i Koloman SzeH, a sprawa stoi wciąż 
na tym samym punkcie, na którym stała przed 
andjencją Koszuta i ani o krok naprzód się 
nie posunęła. Nie tajno też sferom g e łd o - 
wym, dlaczego rozwikłanie przesilenia w ę­
gierskiego natrafia na tak olbrzymie trudno­
ści. Oto, jakkolwiek szczegóły rozmowy ce­
sarza z Koszutem zachowywane są w jak 
najgłębszej tajemnicy, mimo to jest rzeczą 
niemal powszechnie wiadomą, że monarcha 
oświadczyć miał przewódcy zjednoczonej opo­
zycji węgierskiej, że co dc wszystkich postu­
latów stronnictw opozycyjnych dyskusja jest 
możliwa, tylko na militarne żądania stronni­
ctwa niezawisłości, zmierzające do rozdarcia 
jednolitości armji, cesarz, jako stary żołnierz, 
przenigdy się nie zgodzi. Ponieważ zaś z dru­
giej strony wiadomo, że żądanie stworzenia 
samoistnej narodowej armj5 węgierskiej zaj­
muje naczelne miejsce w programie partji 
koszutowskiej, przeto niewiadomo, w jaki 
sposób dylemat ten zostanie rozwiązany. W 
tem leży właściwy powód, dla którego g ełda 
wiedeńska pomimo rozlicznych dodatnich im­
pulsów zachowuje się wciąż z wielką rezer­
wą, rzec można, nawet trwożliwie.

Kampanja, wszczęta z tak wielkim hała­
sem przeciw ministrowi kolei żelaznych Wit­
tekowi, ucichła jakoś i ani komisja kolejowa, 
ani jej subkontitet, ani też pełna Izba, nie 
były w ciągu minionego tygodnia widownią 
żadnych nowych ataków, wymierzonych prze­
ciw temu ministrowi. W obec tego przestano 
ta«że mówić o ewentualnych dalszych upań- 
stwowieniach kole prywatnych, a interes 
giełdy dla akcyj kolei, objętych pr< gramem 
upaństwowienia, znacznie się osłabił. Nato­
miast wyłoniła się niespodzianie dyskusja 
naa zupełnie nową kwestią upaństwowienia. 
Oto, jak wiadomo, toczą s ę już od kilku ty ­
godni między rządem a austriackim „Lloydem* 
rokowania co do odnowienia układu, m orą któ­
rego państwo zobowiązać się ma płacić temu 
towarzystwu okrętowemu przez długi szereg 
lat subwencję prawie 10 tr. Ijonów koron ro­
cznie, ono zaś utrzymywać musi regularną 
komuniKację na takich liniach, jakie rząd mu 
wskaże i w ogóle poddać się ś-dsłei kontroli 
rządu. Układy te idą bardzo trudno, gdyż 
„Lloyd* znajduje się w kłopotach finansowych.

Przedstawiciele „Lloyda* domagają się, 
aby państwo dopomogło Towarzystwu do 
sanacji jego stosunków finansowych i pod 
tym względem wyłoniły się rozmaite projekty. 
Owóż w przybocznej radzie przemysłowej 
poruszył dr. Lueger myśl, czy nie byłoby le­
piej upaństwowić całe przedsiębiorstwo 
„Lloyda* aniżeli angażować państwo na tak 
grube sumy, już to z tytułu subwencji, już 
to z tytułu sanacji. Inicjatywa dra Luegera 
nie znalazła jednak dotąd należytego popar­
cia i zdaje się, że spraw a sanacji „Lloyda* 
będzie musiała być w Inny sposób zała­
twiona.

Jak wiadomo, istnieje w Austrji od roku 
1889 ustawa t. zw. „Losspergesetz*, zabra­
niającą emisji nowych losów. Dr. Kramarz 
wystąpił jednak z propozycją, aby pomimo 
owej ustawy, zezwolono na zaciągnięcie wiel­
kiej loteryjnej pożyczki premiowej, z której 
dochód ma być przeznaczony na potrzeby 
cesarsko królewskiej kom sji dla utrzyimnta

A. Lejkin .

Zdarzenie nie do wiary.
(Z rosyjskiego).

Na jednej ze słacyj pogranicznych, której 
nazwę dyskretnie przemilczymy, w nocy z 31 
grudnia na 1 stycznia wydarzył się niezwykły 
w ypadek: na stację ową przyszedł z zagra­
nicy ekstrapociąg, w którym znajdował się 
jeden jedyny pasażer — niemowlę płci mę­
skiej, niewiadomych rodziców i wogóle nie­
wiadomego pochodzenia.

W ładza stacyjna zadecydowała, iż dziecko 
oddać należy do domu wychowawczego i 
Umieścić w oddziale dla nieprawych dzieci, 
lecz obecny przypadkiem prokurator ośw iad­
czył, że dzieci nieprawe zwą się już te rn  
nieślubnemi, co się zaś tyczy oddziału wy­
chowawczego dla dzieci nieprawych — to 
niewiadomo, czy przemianowany on został 
na oddział dzieci nieślubnych, a więc nie chcąc 
Się minąć z prawem, najprzód należy zasię­
gnąć odnośnych informacyj...

Poza tem prokurator sądził, ii potrzeba 
roniecznie dokładnej ekspertyzy, któraby wy- 
aśniła, żali niemowlę należy do dzieci ślu- 
>nych, czy też nieślubnych.

Wezwany w tym celu lekarz kolejowy, 
obejrzał uważnie dziecko, lecz koniec końców 
oświadczył, że nic stanowczego w tej kwe- 
Stji orzec nie może, ponieważ nauka nie usta­
liła jeszcze charakterystycznych różnic po- 
łhiędzy dziećmi prawemi i nieprswemi.

Wynikłe stąd wątpliwości rozstrzygnął

najiiiespodziewaiijej sam niłodoaany pasażer, 
oznajmiwszy głośno, kategorycznie i wyraźnie, 
że nie ma zupełnie podstaw do uważania go 
za dziecko nieślubne, na d o w ó d  czego przed­
stawił dokumenty.

W dokumentach tych, stwierdzających 
tożsamość osoby, powiedziane było, iż po­
siadacz ich jest rokiem 1905 i odkomende­
rowany został do Rosji dla pełnienia obo­
wiązków służbowych.

Na żądanie pana prokuratora poddano 
ścisłej rewizji bagaż dziwnego podróżnego. 
Bagaż ten, jak się okazało, był dosyć zna­
czny i składał się prawie wyłącznie 2 n a ­
d z i e i  i i l u z y j .

Po długich naradach urzędników stacyj­
nych i komarowych postanowiono: samego 
pasażera p.zepuścić, zaś bagaż jego w części 
o c l i ć  podług taryfy, w drugiej zaś części 
jako n i e d o z w o l o n y  — s k o n f i s k o w a ć .

Przy sortowaniu i przeglądaniu bagażu 
dziwnego pasażera, mianującego się rokiem 
1905, orzeczono, że część bagażu, a miano 
wicie w i ę k s z o ś ć  n a d z i e i  nie może być 
wpuszczona w granice imperjum, zaś druga — 
to jest większość i l u z y j  po odpowiedniem 
ich ocleniu może być przewieziona...

W taryfie celnej odpowiednich paragra­
fów, przewidujących nadzieje i iluzje, nie zna­
leziono, oclono je więc według taksy dla 
przedmiotów zbytkowych, mianowicie bra- 
banckich koronek.

Cło, obliczone w ten sposób, wyniosło 
sumę tak wielką, że zaledwie starczyło na 
zapłacenie jej gotówki biednemu pasażerowi.

Daremnie protestował, dowodząc, że jeśli 
już nie iluzje, to w każdym razie nadzieje

należą przecie do rzeczy najniezbędniejszyth. 
— OJpowiedziano mu na to , że zgodnie 
z brzmieniem ustawy celnej, za rzeczv nie­
zbędne do użytku codziennego uważa się 
tylko wiarę, zaś już nadzieja i miłość są 
przedmiotami zbytkowymi, co się zaś tyczy 
matki ich Zofji, tj. mądrości, ta używaną może 
być tylko o tyle, o ile jest pochodzenia miej­
scowego, gdyż zagraniczna nie wytrzymuje 
zbyt wysokich ceł protekcyjnych.

Opłaciwszy haracz celny za swój bagaż, 
znacznie zmniejszony przez urząd komory, 
niezwyczajny pasażer pozostał prawie bez 
grosza i w dalszą drogę, już w granicach 
państwa, musiał się puścić „na gapę.*

Ale konduktor, obawiając się kontroli, 
wyrzucił biedaka i jego skromne tobołki z po- 
C'ągu przy pierwszem zwolnieniu biegu, gdy 
parowóz musiał ciągnąć pod górę... W yni­
kiem tej energicznej interwencji było, że wszy­
stkie nadzieje i iluzje rozbiły się i popękały, 
a sam nieszczęśliwy podróżny potłukł się 
tak silnie, iż całych dni trzynaście przeleżał 
bez ruchu.

W nocy z 13 na 14 stycznia poturbow a­
nego malca znalazł inny chłopczyk, najwido­
czniej nieślubnego pochodzenia i również tylko 
co przybyły na świat.

Przypuszczając, że ma przed sobą nie­
boszczyka, zawładnął bez skrupułów całym 
jego bagażem, składającym się z popękanych 
i pobitych nadziei i iluzyj. Lecz nagle ich 
prawy właściciel ocknął się i bronić począł 
swego dobytku, powołując się na cyfrę „1905“, 
którą znaczone były wszystkie przedmioty, 
stanowiące jego bagaż.

Ale napastnik nie pozostał d łuiny z od-

pow itdzią i wyjąwszy z zanadrza paszport, 
skradziony omdlałemu, zaczął dowodzić re­
zolutnie, że jest to dokument, otrzymany prze­
zeń najzupełniej formalnie od odpowiednich 
władz.

Zważywszy jednak, że rozstrzygać spór 
za pomocą bijatyki w XX wieku jakoś nie 
wypada, obaj chłopcy postanowili oddać się 
pod opiekę prawa.

Zasłyszawszy, że w  pewnem zachodniem 
miasteczku obraduje właśnie sąd z racji anti- 
semickich nieporządków, a może rosyjskich 
porządków, obaj chłopcy zwrócili się do 
tego sądu.

— W asza ekscelencjo — rozpoczął pierw­
szy chłopczyk — ja uważając się za praw­
dziwy rok 1905...

— To ze sprawą nie ma nic wspólnego 
— surowo przerwał mu przewodniczący.

— Udając się w celach służbowych...
— To ze spraw ą nie ma nic wspólnego.
— Zostałem ograbiony...
— To ze spraw ą niema nic wspólnego.
Kiedy wszystkie usiłowania obu młodo­

cianych chłopców, mające na celu wyłuszcze- 
nie stanu rzeczy, zostały udaremnione przez 
zawsze jednakową repiitcę pana p rezesa : „To 
ze spraw ą niema nic wspólnego*, obaj pod- 
sądni, r.ie mogąc pojąć, co więc w takim ra­
zie do sprawy się odnosi — opuścili demon­
stracyjnie salę sądową... Wówczas pan pre­
zes wezwać kazał świadków, obrońców i 
przedstawicieli oskarżenia, lecz okazało się, że 
i ci uczestnicy rozpraw sądowych również 
demonstracyjnie opuścili salę.

W obec tego pan prezes rozkazał komor­
nikom wyprowadzić i siebie z izby posiedzeń,

co ttż  aoKunanem zasiało p.zez nich z ozna­
kami najwyższego szacunku.

Tymczasem, niemogący pogodzić się 
chłopcy przypomnieli sobie, że istnieje przecie 
policja... skierowali się więc do najbliższego 
komisarza.

Mimo, że ów komisarz był policjantem 
starej szkoły, to jednak, spodziewając się lada 
dzień cyrkularza o liberalizmie, robił wszystko 
co mógł, by przystosować się choć w części 
do nowych prądów, przyiął więc strony z całą 
uprzejmuścią, na jaką był w stanie się zdobyć.

W yruchaw szy opowiadania i wzajemnych 
oskarżeń obu chłopców, orzekł on co na­
stępuje:

Szanowni chłopcy! Dwa lata 1905 te 
jednocześnie istnieć nie mogą, a więc jeden 
z was, mus? być samozwańcem. Wedle do­
brych, starych zwyczajów, należałoby wam 
wsypać obu porządną porcję rózg, lecz, że 
kary cielesne zostały obecnie zniesione — 
przeto i ja czuję do nich wstręt niekłamany. 
Rozważając wasz spór zasadniczo, przycho­
dzę do przeświadczenia, że starszy z was ma 
więcej praw do pełnienia obowiązków 1905 go 
roku, że jednak przeleżał on trzynaście dni 
na plancie kolejowym i wskutek tego opóźnił 
swe przybycie na miejsce służby, przeto jego 
prawa służbowe i przywileje przyznaję jego 
współzawod nikowi.

Nic to nie szkodzi, że w ten sposób 
Nowy Rok obchodzić będziemy o dwa tygo­
dnie później od innych — jest to najzupełniej 
zgodne z naszą naturą i stanowi poniekąd 
konieczność historyczną byśmy zawsze pozo­
stawali w tyle za naszymi sąsiadami z Za­
chodu, a nawet jak to się teraz okazało i są-

« i
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romnfków historycznych i artystycznych, kto- 
a to komisja nie może spełniać swego za­

dania z powodu śmiesznie małej dotacji, 
jaką wyznacza jej budżet państwowy.

W twierdzy Petropawłowskiej.
Jpdnym z niezliczonych a wybitnych sy ­

nów Rosji, więzionych w słynnej twierdzy 
P ttropaw ł łwskiej, był książę Krapotkin. Jego 
„Pamiętniki  ̂ rewolucjonisty* doczekały się 
trzech wydań. W książce tej odbija się po 
tęiiiy duch, owiany najczystszym idealizmem, 
na tle stosu nków rosyjskich. W marcu 1864 
uwięziono księcia za udział w tajnem stow a­
rzyszeniu, w twierdzy. To, co o tem sam pi 
sze ks. K. ma w tej chwili przełomowej dla 
Rosji, gdy z.iowu tysiące przedstawicieli in 
teligencji fpodejrzanych o udział intelektualny 
w zaburzeniach z dnia 22 stycznia) wtrącono 
do współczesnej „Bastylji rosyjskiej* — wy 
soco aktualne znaczenie. A oto słowa Kra- 
pctkina: „Więc to ta straszna twierdza, w 
której murach przepadło w ciągu 3 ostatnich 
dziesiątek lat tyle dzielnych sił rosyjskich, 
której samo imię wypowiada się w Peters­
burgu drżącym głosem!...

„Tu dręczył Piotr 1. swego syna Aleksego 
i zabił go własną ręką; tu zamknięto księżnę 
Tar kanoff do celi, która się podczas pow o­
dzi napełniała wodą, tak, że Szczury, ratu­
jąc s ę przed utonięciem, wdrapywały się na 
n ią; tu dręczył straszny Milnnich swoich nie­
przyjaciół i kazał Katarzynie II pogrzebać ży­
wcem tych, któ.zy się sprzeciwiali zamordo­
waniu jtj męża. W ten sposób, są dzieje tej 
masy kamiennej od czasów Piotra L szere­
giem mordów i to rtu r ; opowiadają o p o ­
grzebanych żywcem, skazanych na powolną 
śmierć, albo szaleństwo, w podziemiach cie­
mnych i wilgot.iych.

„Tu się zaczęły tortury dekabrystów, któ­
rzy pierwsi w R> sji wypisali na swym sztan­
darze: rzeczpospolita i zniesienie poddaństw a; 
zapewne dziś jeszcze możnaby znaleść śl dy 
po nich w „rosyjskiej Bastylji*. Tu więziono 
poetów, jak: Rylejew, Szewczenki, Dostojew­
ski, Bakunin, Czerniszewssi, Pis. rew i wielu 
innych najlepszych pisarzy naszych czasów. 
Tu męczono i Dowieszono Karakozowa. Tu 
się gdzieś znajdowało więzienie Neczajewa, 
którego Szwajcarja wydała Rosji z powodu 
zwykłej zbrodni. Traktowano go jednak jako 
niebezpiecznego w ęfn ia  stanu, który n!gdy 
światła dziennego nie ujrzał.

„Tu także skryto przed światem dwóch 
czy trzech ludzi, których Aleksander II ska­
zał — jak wieść niesie — na dożywotne wię­
zienie, ponieważ wiedzieli o jakiejś pałacowej 
tajemnicy, która miała pozostać nieodkrytą. 
Przedewszystkiem utkwiły moje myśli w po 
staci Bakunina, który po roku 1849 przepę­
dził w austrjackiem więzieniu dwa lata, do 
muru przykuty, a potem, wydany M kołajowi 
I, musiał się dręczyć jeszcze sześć lat w 
twierdzy Petropewłowskiej. Oswobodzony 
Stamtąd przez śmierć „żelaznego cara*, w y ­
zwolony wyszedł jeszcze silniejszy i zdrowszy, 
niż jego towarzysze na wolności. Wytrzymał 
— powiedziałem sobie -  i ja wytrzymać 
muszę. Moja izba, to była właściwie kaza­
mata dla potężnej armaty. Promień słońca ni- 
gay tu nie dochodził. Maleńkie okienko, 
otwór dla spuszczania pokarmu i szczelina 
dla dozorowania więźnia — dopełniały obrazu. 
Przez szczi linę spozierał szyldwach od czasu 
do czasu. Chciałem z nim zawiązać rozmo­
wę, ale z trwogą zasunął natychmiast zasuwę 
szczeliny, by ją niebawem znowu otwor7yć. 
Główna rzecz, bym nie stracił zdrowia. P ra­
ktyczna gimnastyka musi mi je zachować. 
Izba ma dzits ęć kroków. Postanowiłem w 
tych ramach odi yć codzienn.e milę*... Kra­
potkin siedział w twierdzy dwa lata. Ucie­
czka z niej stanowi jeden z najciekawszych 
rozdziałów książki.

KRONIKA.

8iad-<mi ze Wfc huiiu. Cu się z-ś tyc/y tego, 
że Nowy Rok będzie fałszowanym rokiem i — 
ie  Uk rzeknę — samozwańczym, to i ta oko­
liczność nie pozostaje w najmniejszej sprze­
czności z odrębnemi cechami rosyjskiego ży­
cia, ponieważ u nas spotyka się nietylko co 
krok fałszowane wina, ale nawet fałszowane 
paszporty.

To samo odnośnie samozwańczości... 
Miesiśmy przecie samozwańczego Dymitra 
pierwszego i samozwańczego Dymitra dru­
giego i samozwańczego Piotra, mamy też 
poddostatkiem samozwańczych patrjotów i 
proroków...

Biorąc to wszystko pod uwagę, ja mocą 
Swej władzy policyjnej i wychodząc z zasady, 
iż obowiązkiem moim jest zapobiegać prze­
stępstwom, uważam za konieczne zesłanie w 
drodze administracyjnej prawdziwego roku 
1905-go, a kartę pobytu wydam rokowi sfał­
szowanemu...

Prawdziwy rok 1905-ty bardzo się zmar­
twił i rzekł:

— W takim razie pan jesteś samozwań­
czym komisarzem!...

Miast odpowiedzi, liberalny komisarz hu­
knął go tak konserwaty wnit w zęby, że z malca 
nie pozostało ani śladu, oprócz wilgotnej pla­
my na podłodze.

Zato szczęśliwy i zadowolony z wyroku 
komiserz, sfałszowawszy rok I903-ty, wziął 
na kark wszystkie porozbijane nadzieje i po­
pękane iiluzje i zaczął pełnić obowiązki roku 
1905 eo.

W  najbliźszem mieście zaraz powitano 
go z prawdziwym entuzjazmem i z kielichami 
nieprawdziwego szampana...

Jakiś jegomość z niewysychającą nigdy 
opinją, wznosi loast:

— Obyż prz>świecały nam w Nowym 
Roku prawda i sprawiedliwość! Oby spełniły 
się te popękane nadzieje i rozbite marzenia, 
jak e przyniósł nam rok nowy.

R ‘zlegly się okrzyki! — hura!...
Tem zakończyło się to wydarzenie nad 

grani: ą, o którem spieszę wam donieść tele­
graficznie...

D Jsrjusz  Iw ow ąy ,
P i ą t e k ,  24 lutego.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y -  

t e c k i e :  W zakładzie fizycznym uniw. (u!. Dłu­
gosza 1. 8), o godzinie 7 V2 wieczorem, asyst, 
uniw. W. Źtobicki: „Wiek pary i elektryczno­
ści, cz. I* (z doświadczeniami).

Tetitr miejski: „Ponad siły*, sztuka. Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem.

W szkole im. król. Jadwigi: VIII zebranie 
naukowo-literackie członków lwowsk. oddziału 
Tow. pedagogicznego. Początek o godzinie 7 
wieczorem.

W Towarzystwie prawniczem (ul. Kościu­
szki 1. 18): Zebranie członków towarzystwa. 
Początek o godzinie 6V2 wieczorem.

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu­
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu powystawowym: „Panorama ra­
cławicka*. Od godziny 9 rano aż ao zmierzchu.

K a lend* ’ £. Piątek (24): Macieja apost. 
— Bogusza. -  (11). Własya utucz Wschód 
słońca o godzinie 7 minut —, zachód o go­
dzinie 5 minut 29.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano:
Ciepłotą: — 0 R, Pochmurno.

W i e d e ń .  (Tel. wl.). Wiedeńska stacja me- 
teorologiczra za;,osiada na dziś, piątek: w Ga­
licji wschodniej, na Buaowinie i w Galicji za 
chodniej: Pochmurno, słabe wiatry, chłodno.

Raut tuchl^ński, urządzany co roku na 
dochód ko onij wakacyjnych w Tuchli, odbę­
dzie się w tym roku w aniu 1 kwietnia w sa 
lach recepcyjnych dyrekcji kolei państwowych. 
Rauty tuchlańskie mają już ustaloną sławę jako 
w calem tego słowa znaczeniu Świetne. Z rau­
tem porączony będzie, jak ćo roku, koncert przy 
współudziale najwybitniejszych sił artystycznych. 
Przygotowania do niego są już w pełnym toku 
a zajmuje się niemi znany w szerokicn kołach 
naszego miasta, krytyk muzyczny, p. Stanisław 
Meiiński.

Wycieczua naukowa. Do Lwowa przy­
była na trzy dni wycieczka uczniów czerniowie- 
ckiej szkoły przemysłowej pod przewodnictwem 
profesorów Winklera i Della. Bierze w niej 
udział 15 uczniów działu „budowlanego. Przy­
byłych oprowadzają profesorowi tutejszej szko­
ły przemysłowej.

Wypadek tyfusu plamistego. W are­
sztach miejskich stwierdzono wczoraj u interno­
wanego tam chwilowo 26 letniego mężczyzny 
tyfus plamisty. Chory przybył przed 10 dniami 
z Winnik; jatc sprawdzono, nikt z otoczenia 
jego w aresztach nie nabawił się od niego tej 
zakaźnej choroby. Pacjenta odstawiono do pa­
wilon a zakaźnych chorób, wszystkie zaś prze­
bywające w aresztach miejskich osoby poddano 
pod ścisły 10 dniowy nadzór lekarski, spalono 
ławę noclegową i przeprowadzono dokładną 
desynfekcję ubikacyj.

„P rusy  są  go tow e."  Pod takim tytułem 
wczorajsza Gazeta Naro dowa donosi — jak 
powiada — z pewnego i autentycznego źródła, 
że nad granicą na Górnym Śląsku stoi siedm 
brygad, czyli 14 pułków wojska niemieckiego, 
postawionych na stopie wojennej. Utrzymują, że 
w razie wjbuchu większych rozruchów w Kró­
lestw. e, korpus ten wkroczy do Królestwa. Li­
czy on 56.000 żołnierzy

Podajemy wiadomość tę na odpowiedzial­
ność pisma, z którego ją czerpiemy.

Niebezpieczna książka. Izba karna w 
Poznaniu zadecydowała konfiskatę wydanej 
w Krakowie książki pod ty t.: „Wielki król 
Pata< ake“, ponieważ zawiera ona obrazę cesa­
rza Wilhelma II.

Samobójstwo burm istrza. Z Wiednia 
donoszą, że w niedzielę odebrał sobie życie w 
Gross Enzersdorf wystrzałem z rewolweru tam ­
tejszy burmistrz Norbert Marcher. Powód sa­
mobójstwa nieznany.

F rancusk im  konsulem generalnym w 
W arszawie mianowany został obywate. fran­
cuski Marja Gabrji 1 Jerzy Bosseront d’A gllade.

„Sumienny" uizędnik. Pisma warszawskie 
] donoszą, że urzędnik wydziału rezerwy, sztabs­

kapitan Burchard, otrzymawszy dochód z rautu, 
uiządzoneg .< w D ilinie Szwajcarskiej na rzecz 
warsz. Tuw. dobroczynności dla zasilenia fun­
duszów szwalni w sumie 133 rb. 20 kop., pie­
niądze te sobie przywłaszcz}!. Sprawę oddano 
sądowi.

Polskie Tow. dram atyczne powstać 
ma w Warszawie. Towarzystwo to będzie miało 
na celu rozwój sztuki dramatycznej, jak rówuieź 
przysparzanie funduszów instytucjom dochodo­
wym. Podobne Towarzystwa dramatyczne po­
siadają już: Kalisz, Konin, Skierniewice i Ł< di.

M orderstwo i sam obójstw o Z Moskw y 
telegrafują: Siedmnastoletni uczeń szkoły Ale­
ksandrowskiej, Sizow, zastrzelił onegdaj nau­
czyciela języka angielskiego. Wenangera, a na­
stępnie odebrał sobie życie.

Niewinna ofiara zamachu. Do Nawoje 
Wremia donoszą z Moskwy: Synek jednego 
z telegiafistów, zamieszaujących w domu Insty­
tucji sądowych, str jąc w oknie w czasie wybu­
chu bumby, rzuconej do karety w, księcia zo­
stał raniony.

Olbrzymia defraudacja. Z Medjolanu 
donoszą, iż w zarządzie prowincjonalnym w Ca- 
tanzaro od lal witlu fałszowano dokumenty i 
Hrzeszło miljon lirów w ten sposób sprzenie­
wierzono.

Choroba papieża. Jak donoszą z Rzymu, 
Ojciec św. zachorował na influenzę. Prseoieg 
jtj łagodny musiano atoli udwołać przyjęcia.

J a n  K ubelik , znany "krzypek, zachorował 
ciężko w Sztutgardzie, dokąd przyoył celem 
urządzeń a kilku knneertów.

Nowy rodzaj obdukcji. Ministerjum 
spraw wewnętrznych, na żądane jednego z za­
kładów ubezpieczenia robotników od wypad­
ków, zezwoliło na dokonywanie obdukcji zwłok 
tych osób, co do któryi h zachodzi wątpliwość, 
że przyczyną Ich śmieici był nieszczęśliwy wy­
padek, a tem samem rodzina ma prawo do ren­
ty. Obdukcje te odbywać się mają na żądanie 
zakładu ubezpieczenia robotników od wypad 
ków, wobec jego delegata i me będą miały 
charakteru obdukcji sądowej, lub sanitarno- 
pollcyjnej.

się zgłaszać do skarbnika komitetu p. Aleksan­
dra MilsKiego (ulica Akademicka 1. 10), gdzie 
też można nabyw ać pozostałe jeszcze fotele w 
Filharinonji na II p. po 2 kor.

* Operator dr. Zenon L e ń  k o , mieszka 
obecnie przy ul. Bielowskiego 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu Mbolasza.

* Z „Sokola". Drugą i ostatnią wielką zabawę 
w wielkiej sali „Sokola" urządza Polskie Towarzy- 
two gtmnast „Sukó!" dla członków swoich i ich ro­
dzin w sobotę dnia 25 b. m — Wstęp 2 kor. od 
osoby (bilet familijny na 4 osoby 6 kor.) Lista otwarta 
codziennie w kancelarji Sokola odgodz. 5—8 wieczór. 
Strój dla pań wieczorkowy, dla panów balowy. — 
Początek o godzinie 9 wieczór.

* Z „Owl&zdy*. Wieczorek masko wy na duchód 
funduszu inwalidów, wdów i sierót, odbędzie się w 
sobotę dnia 25 lutego Bilet wstępu na salę od osoby 
2 kor. Po zaproszenia zgłaszać się należ} do biura 
Stow. lub nadesłaniem swego adresu.

* Konkurs. Celem nadania jednorazowego sty­
pendium w kwocie 500 koron z fundacji hr. Pelagji 
Skarbkówn” dla uczenicy jednej z lwowskich szkół 
śpiewu, ogłasza się konkurs z terminem do końca 
li tego b. Podania, zaopatrzone w świadectwa szkoły 
ś iewu, do której uczenica uczęszcza, należy wnosić 
>’o sekretarjatu konserwatorium galic. Towarzystwa 
Muzycznego.

* Z komisji egzaminacyjnej dla kandydatów 
na nauczycieli muzyki. Kandydaci, zamieizający 
zdawać egzamin w terminie wiosennym, mają wnosić 
podania najdalej do 16 marca b. r. na ręce komlsisji 
(Se ninarjum nauczycielskie żensale ul. Sakramentek).

Załączniki do zgłoszeń podać należy w myśl 
rozporządzenia mini rerstwa oświaty z 21 sierpnia 
1871 Bliższe szczegóły, odnoszące się do egzaminów 
państwowych z r.uzyki, podaje „Instrukcja" wydana 
nakładem firmy Uubrynowieza i Schmidta.

Z m arli:
W Cannes zmarł Izydor B z o w s k i  b. kapitan 

kawaierji wojska austrya.kiego.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo­

wie. Dziś w p i ą t e k ,  „Ponad s iły , sztuka 
w 2 częściach, a 6 odsłonach Bjoernstjerne 
Bjoernsona. Przekład Jana Kasprowicza.

Jutro w s o b o t ę ,  „Ponad siły", sztuka.
W n i e d z i e l ę ,  popołudniu o godzinie 

3 72 „Posłaniec nr. 6666", operetKa w 3 akiach 
z prologiem C. M Ziehrera. — Wieczorem
0 godzinie 7V2 „Ponad siły", sztuka.

R ep e rto a r  te&tru ludow ego , (w sali 
przy ulicy Szajnochy 1. 5). W sobotę, 25 bm., 
popołudniu o godzinie 372 „Baśka", krotochwlla 
w 3 aktach Glińskiego. Pierwszy występ b 
artysty teatru łódzkiego i krakowskiego p. 
Preisnera.

W niedzielę, 26 bm., popołudniu o godzi­
nie 3 72 „Rmaldo kinaidini", widowisko z wło­
skiego. — Wieczorem o godzinie „Pan 
Zołzikiew'cz“, sztuka ludowa Galasiewicza
1 Mellerowej.

Z ga licy jsk iego  T o w arzy stw a  m uzy­
cznego. Koncert Ul gal. Towarzystwa muzy­
cznego, odbędzie się w perwszy.il dniach 
marca. W programie są: Eeethovena: Oktet na 
dęte instrumenty, Sindinga: Symfonja d-moll, 
Haydna: dwie pieśni na chór mieszany z or­
kiestrą, (Polowanie, Taniec). Próby do sym 
fonji Sind.nga odoywają się już od dwóch 
miesięcy. — Kompuzycja ta na wskróś orygi­
nalna, posiadająca ustępy porywające siłą 1 pię­
knością, nie liczy się ze środkami, to też par­
tytura jeży się niezmiernemi trudnościami.

Teatr.
(„Ponad sfłyu, dramat w 2  częściach Bjórn- 
stjerne Bjórnsona. Przekład /. Kasprowicza).

*  Po zaproszenia na bal prasy uprasza

Pozwaliśmy wczoraj ze sceny naszej dzie 
ło, za którego wystawienie szczere i rzetelne 
należy się dyrekcji uznanie. To pewna bo ­
wiem, że „Ponad siły", to dzieło nietylko ze 
wszystkich dzieł dotychczasowych Bjórnsona 
najcelniejsze, aie wogóle jedno z najpotężniej 
szycn, jakiemi wykazać się może europejska 
twórczość dramatyczna doby najnowszej. P o e­
ta wielkiego talentu, przez niektórych wprost 
genjalnym nazywany, podał tu rę*ę myślicie­
lom i z jednej, politykowi z drugiej strony, i 
stworzył rzecz w każdym celu niepospolitą, 
a tak nawskróś oryg.nalną i głęboką, że za­
liczono ją słusznie do arcydzieł współczesnej 
literatury dramatycznej Zaliczono ją zaś do 
nich nietyle ze względu na jej wartość litera­
cką, ile ze względu na jej wartość ideową, 
tem wyższą, że opartą na gruncie ogólno­
ludzkim, bo na zagadnieniach obchodzących 
ludzkość całą, obchodzących ją dzisiaj w ka­
żdym razie bardziej i silniej, niż kiedykol- 
wiekinuziej.

W części pierwszej swego dramatu, po­
chodzącej jeszcze z r. 1883 i stanowiącej 
zamkniętą dla siebie całość, porusza Bjórn- 
son proólem religijny, oczywiście ze stano­
wiska protestanckiego, co podnieść trzeba 
z naciskiem, bo dopiero zgłęoiwszy należycie 
ducha protestanckiego, o * nosi się zamierzone 
przez autora, a naprawdę wstrząsające w ra­
żenie.

O cóż jednak chodzi? O cud. o jeden 
z tych cudów, o których opowiada P'Smo 
święte, o jeden z tych, które wykwitały na 
gruncie w:ary, wiary silnej i niewzruszonej. 
O cud taki prosi Boga i pastor Sang. Dotąd 
mocą swej wiary głębokiej i modlitwy leczył 
chorych i uzdrawiał kaleki, teraz pragnie w 
ten sam sposóo przywrócić zdrowie swej 
żonie- paralityczce. I rzeczywiście, cud się 
staje. Modły pastora spełniają się i żona jego 
podnosi Się z łoża, do którego ją straszna 
choroba — zda się — na zawsze przykuła. 
Postąpiwszy jed n ak  kilka zaledwie kroków, 
pada martwa u stóp męża. „Alei nie to Dyi 
mój zamiar* — szepce pastor zbolałym gło­
sem. — „A lbo..? albo...?" Chwyta się za 
serce i niedokończywszy myśli rozpoczętej, 
pada nieżywy obok tej, którą pragnął 
uzdrowić.

Dramat kończy się wielkim znakiem za­
pytania. Pastor Sang prosił Boga o spełnie­
nie cudu nad chorą żoną, prosił szczerze, go­
rąco i z wiarą niezachwianą, że Bóg cud ten 
pokaże, bo „czyż jest co niemożliwością dla 
człowieka, który wierzy?" Tymczasem... Cud 
się spełnił wprawazie, ale wraz z nim skoń­
czyło się życie tej, dla której o cud prosił. 
Wobec takiej niespodzianki staje pastor Sang 
bezradny Coż więc było tu cudem ? czy to, 
że żons jego podniosła się z łoża, czy też 
to, że po spełnieniu s>ę cudu um arła? Roz­

wiązanie tej zagadki przechodzi jego siły i 
pastor Sang ze słowami zwątpienia na ustach 
odchodzi za żoną swoją w kraj cieniów.

Część druga dramatu Bjórnsona, napisa­
na w dwanaście lat po pierwszej, na inny 
nas teren przenosi. Tam chodziło o rzeczy 
nadprzyrodzone, tu o realne, codzienne. Tam 
wdzierał się człowiek w zaświaty, usiłując 
spojrzeć B‘ gu oko w oko, poznać i zgłębić 
Jego przeznaczenia i wygoni; tu trzyma się 
ziemi i woła już tylko o sprawiedliwość. Ale 
jak tam, tak i tu, siły ludzkie okazują się za 
słabe do zmienienia utrwalonego przez wieki 
porządku rzeczy. Cudów dzisiaj już nie ma. 
Nie ma ich w dziedzinie ducha, a tem mniej 
nie ma ich w dziedzinie spraw socjalnych, 
bo tu może być tylko mowa o rozwoju ewo­
lucyjnym.

Są jednak ludzie, którym się zdaje, że, 
gdy się tylko chce i ma się wiarę, w to, cze­
go się chce, można świat cały do góry no­
gami przewrócić. Do rzędu tych ludzi należy 
pastor Bratt, który, utraciwszy wiarę w swój 
zawód, zostaje socjalistą i pragnie wyrwać 
lud roboczy z nędzy. Zapatrzony w cel swój, 
traci zupełnie grunt rzeczywistości pod no­
gami. Wie tylko jedno: że wszyscy na ziemi 
jedne i te same mają prawa istnienia, podże­
ga więc lobotników do strejku i popycha do 
walki z kapitałem, zapominając o tem, że ci, 
których wiedzie za sobą, mają po swojej 
stronie tylko słuszność, podczas gdy tamci, prze­
ciw którym ich wiedzie, mają po swojej stronie 
siłę. Rezultat zupełnie naturalny. Siła zw y­
cięża i Bratt po niewczasie przekonywa się, 
że, choć chciał dobrze, zrobił złe, bo po­
pchnął tysiące nędzarzy w objęcia jeszcze 
większej nędzy, niż ta, którą znosili przedtem. 
Świadomość tego nieszczęścia, które ściągnął 
na rzesze robotnicze plzcz pociągnięcie ich 
do strejku, przechodzi jego siły, 'bo oabiera 
mu rozum. Z Jrybuna ludu, z bojownika o 
jego prawa — zostaje strzęp człowieka, wa 
rjat, któremu się zdaje, że przechadza się z 
Lassallem i rozprawia z nim o walce pracy 
z kapitałem.

Szczęśliwy I Tak, szczęśliwy w stosunku 
do innego marzyciela, a swego ucznia, Elja 
sza Sanga, syna pastora z części pierwszej. 
To już nie socjalista, jak Bratt, to człowiek 
czynu w najbardziej krańcowym tego słowa 
znaczeniu. Tamten chciał cel swój osiągnąć 
drogą legalną, ten chce dopiąć tego samego 
celu zbrodnią. W przekonaniu, że tam, gdzie 
słowa okazują się niewystarczające, trzeba 
czynu, aby energję w tysiącach obudzić i te 
tysiące popchnąć do walki na śmierć i życie 
o prawo i sprawiedliwość, postanawia umrzeć, 
„bo wierzą tylko temu, który na śmierć idzie* 
Nie umiera jednak sam. Przebrany za lokaja, 
dostaje się na zamek fabrykanta Holgera, w 
którym odbywa się właśnie konferencja fa­
brykantów w sprawie strejku, i ginie wraz z 
nimi w gruzach zamku, wysadzonego dyna­
mitem przez jego przyjaciela w powietrze. 
A rezultat? Żaden, bo czyn EIjasza, zamiast 
zjednać ruchowi strejkuwemu przyjaciół i 
zwolenników, odstraszył tylko wszystkich 1 
wywołał w całym kraju odrazę, która sprawę 
strajkujących uczyniła za jednym zamachem 
sprawą przegraną.

I tu wiaśnie stała się rzecz „ponad siły*. 
Taka propaganda czynu przekracza g.anice 
możliwości, jest nietylko potępienia godna, 
ale i zupełnie oezużyteczna. Bjórnson też jej 
bynajmniej nie pochw ala; przeciwnie, zajmuje 
wobec niej stanowisko zdecydowanie nieprzy­
jazne, wykazując dowodnie jej zgubność i 
szK^dliwość. Podnieść to należy te nbar.iziej, 
że B órnson kocha lud gorąco i pragnie jego 
dobra. 3ogata i różnorodna w przejawach 
swoich działalność jego świadczy o tem nie­
zbicie, Ale kochając lud i pragnąc jego do- 
b a, dalekim jest od wszelkich ostateczności. 
Z natury optymista, w przeciwstawieniu do 
sceptyka i pesymisty Ibsena, wierzy on świę­
cie w lepszą, jaśniejszą przyszłość, nie po­
suwa się jednak w optymizmie swoim tak 
daleko, aby przypuszczać, że przyszłość ta 
przyniesie zrównanie ludzi w prawach i o 
bowiąckach. „Nowy czas, nowy stan rzeczy, 
który przyjdzie bezwarunkowo — mówi 
Bjórnson przez usta jednej z osób dramatu — 
polegać będzie w tem, że nie będzie ani 
wielkiego bogactwa, ani wielkiej nędzy ale 
coś pośredniego pomiędzy oboma*. 1 to wła­
śnie „coś pośredniego* położy koniec dzi­
siejszemu stanowi „ponad siły*, a przynaj­
mniej tak ukształtuje stosunki, że współży­
cie ludzi na ziemi stanie się możliwem i zno- 
śnem. Do tego jednak nie dynamit doprowa­
dzi, nie propaganda czynu, ale ta droga, któ­
ra się nazywa — rozwojem i postępem.

Takim jest w ogólnych zarysach dramat 
Bjórnsona. Scenicznie zbudowany bez zarzutu, 
pełen przytem siły dramatycznej, wrażenie 
wywiera naprawdę imponujące, mimo, iż jest 
w nim parę momentów słabszych, jak w akcie 
pierwszym i trzecim, w  których dużo się mó­
wi, a mało się dzieje. Za to akt drugi i pią­
ty — to prawdziwe arcydzieła dramatyczno- 
ści; napięcie w  nich tak potężne, dynamika 
dramatyczna tak ogromna, że chwilami dreszcz 
nas przechodzi w oczekiwaniu czegoś stra 
sznrgo, co ma nastąpić. A dodać trzeba, ż t  
odbywa się to wszystko bez iakichk ;wiek 
sztuczek i efektów teatralnych Dramaty, r.iość 
prawdziwa, wszelkiej teatralności pozba wiona, 
to subtelna, to żywiołowa, plyHe tu : ; !em 
niepohamowanym, porywając za s :<bą ,dza, 
który opuszcza teatr z bogatym zćpasem wra­
żeń i refleksyj, mogących na długi czas wy- 
stprczyć.

Wystawienie dramatu przynosi zaszczyt 
istotny reżyserji, która wszelkich dołożyła 
starań, aby wspaniGy utwór ten w godnej 
ukazać szacie scenicznej. W ystawa zewnętrzna, 
obsada ról, wybornie zaaranżowane sceny 
zbiorowe — wszystko jo przyczyniło się do 
podniesienia ogólnego wrażenia.

Z wykonawców ról poszczególnych wy­
mieniam przedewszystkiem p. S o l s k i e g o .  
Miał on trudne zadanie do wypełnienia, bo 
grał aż dwie role: w części pierwszej pasto­
ra Sanga, w części drugiej EIjasza. Jako pa­
stor uwydatnił znakomicie nadziemski jakby 
charakter tej prześlicznej postaci, jako Eljasz 
zaś grał z wielką siłą i prawdziwem przeję­
ciem się. Tuż obok niego wymieniam p. 
C h m i e l i ń s k i e g o ,  który w roli Bratta dał

kreację rzeczywiście mistrzowską. Świetnie 
zwłaszcza wypadły w interpretacji jego: koń­
cowa scena aktu drugiego i scena, w której 
ukazuje się jako obłąkany. Bardzo dobrym w 
roli Holgera był p. A d w e n t o w i c z ,  toż sa­
mo w roli córki pastora p. S o l s k a ,  której 
jednak zarzuciłbym, że rolę swoją traktowała 
zanadto po deklamatorsku i w  sposób więcej 
estradowy, niż sceniczny.

Inne role wypauły dobrze, zdałoby się 
tylko oddać rolę p. Malskiego kouiu In­
nemu, a to choćby ze względu na na akr 
ostatni, w  którym psuł wrażenie ultramelodra- 
matyczną grą swoją.

Teatr był przepełniony. Przedstawienie 
przeciągnęło Się bez mała do północy.

H. Cepnik.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w , 24 lutego. 

Tymczasowe nauczycielki. — Komisarjat miej 
ski na Łyczakowie. — Drobne sprawy.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego, r. L e w i c k i  poruszj’1 sprawę nauczy­
cielek lwowskich szkół wydziałowych. Pom i­
mo, że niedawno zamianowano 32 nauczycie­
lek tymczasowych nauczycielkami slałemi, je­
szcze 75 nauczycielek czeka na stabilizację 
niezmiernie długo. Trzy np. nauczycielki cze­
kają już po lat 19, 9 po 18, ó po 17, 15 po |
15, 3 po 16, 3 po 14, 7 po 13 lat itd.W dal­
szym ciągu przedstawia mówca dalsze braki 
lwowskich szkół wydziałowych żeńskich i 
prosi, by tę sprawę załatwić jak najrychlej, 
w ciągu bieżącej kadencji rady

Wicepr. M i c n a l s k i  wyjaśnia, że s p ra ­
wa ta jest obecnie na porządku dziennym 
V sekcji, a magistrat oświadczył s:ę już za 
nią. Wogóle nauczycielstwo lwowskie niema 
powodu do skarg na postępowanie obecnej 
rady, ma też nadzieję, że i spraw a nauczy­
cielek, w myśl intencji r. Lewickiego, przy­
chylnie zostanie załatwioną.

R. Ri e d l wnosi, jako uzupełnienie wnio­
sku r. Lewickiego, by magistrat zrobił zesta­
wienie kosztów i obliczył, iie mamy do żą­
dania na szkoły od kraju.

R. C z a r n e c k i  inte-peluje w  sprawie 
zbyt szczupłego nowego lokalu dla komisa- 
rjatu miejskiego dzielnicy łyczakowskiej, przy 
ul. Sw. Antoniego.

Wiceprezydent M i c h a l s k i  wyjaśnia, że 
lokal ów wynajęto tylko na jeden rok, tj. do 
czasu, póki miasto nie wybuduje sobie na 
własnym gruncie odpowiedniego pomieszczenia 
dla komisarjatu łyczakowskiego i dla lekarza 
tej dzielnicy. Co do samego lokalu, to nie 
tyle lokal na biuro komisarjatu jest szczu­
płym, ile nie podobało się p. kierownikowi 
komisarjatu jego prywatne oomieszkanie. przy 
biurze, składające się z trzech pokoji i 1
kuchni, za które płaci on tylko 20 kor. mie­
sięcznie. Źle jest, że ów urzędnik, nie zado­
wolony z mieszkania, zamiast udać się z 
przedstawieniem do niego, chodzi ze skar­
gami po radnych, prezydjum jednak starać 
się będzie załatwić tę sprawę w ten sposób, 
że pana komisarza przeniesie do magistratu,  ̂
a na komisarjat pośle jakiegoś urzędnika ka­
walera, któremu mieszkanie tamtejsze wy­
starczy.

R. C z a r n e c k i  interpeluje wieprezy- 
denta, dlaczego młodsi nauczyciele nie otrzy­
mali dotychczas wyborczych kart legityma­
cyjnych.

Wiceprez. M i c h a l s k i  oświadcza, że 
„młodszych* nauczycieli teraz w  szkołach 
lwowskich nie ma, a są tylko „tymczasowi*, 
ci zaś prawa wyboru nie posiadają.

R. C z a r n e c k i :  Nauczycielki zakładu 
głuchoniemych, nieotrzymały jeszcze legity- 
macyj wyborczych.

Wicepr. M i c h a l s k i .  Wszystkim wybor­
com cdrazu, trudno karty doręczyć, — woźny !
który roznoś: je, doręczy je jednak przed wy­
borami z pewnością.

R. C z a r n e c k i .  Znam wypadek, ie  pe­
wnemu emerytowanemu nauczycielowi również 
jeszcze nie doręczono legitymacyjnej karfy.

W icepr. M i c h  a l s k i .  Może zmienił on 
mieszkanie i w źny znaleść go nie może. Na 
wszelki wypadek, jeśliby nie doręczono owe­
mu emerytowi karty, niech się on zgłosi do 
po nią do prezydjum.

R. Dr. C i e s i e l s k i  protestuje następnie 
przeciw fałszywemu sprawozdaniu z ostatnie­
go posiedzenia Rady m. w Kurjerzc Lwowskim, 
w którem było powiedziane, że on, to jest 
prof. Ciesielski, proponował samego siebie do 
komisji kontrolującej doręczanie kart legity­
macyjnych.

Wreszcie, na podstawie referatu r. Ch o -  
d e c k i e g o ,  Rada odrzuciła wniosek r. K u- 
d e c a ,  o reasumpcję uchwały Rady w kie­
runku udzielania sali ratuszowej na polityczne 
zgromadzenia.

Ostatecznie, przyszła kolej i na porządek 
dzienny. Kolejno na podstawie referalów rr. 
S c b a y e r a ,  M a k o w i c z a ,  Dr. A s z k e n a -  
z e g o ,  R a w s k i e g o  i D z i e ś l  e w s k i a g o  
załatwiono cały szereg drobnych spraw go­
spodarczych i administracyjnych a chemikowi 
miejskiemu postanowiono dać laboranta.

Sprawę regulaminu dla komisji gazowej, 
na wniosek r. P a w l e w s k i e g o  odroczono, 
przejęto następnie ulicę Piastów na własność 
gminy, uchwalono na wniosek sekcji i r .  D z ie -  
ś l e w s k i e g o  zwolnić miejskich urzędników 
kasowych od obowiązku składania kaucji, 
a kaucje kasjera Hordyńskiego i kontrolora 
Włoszyńsk ego po 1.600 kor., zwrócić im.

Uchwa 11>ito dalej dać „Biatniej pomocy 
techników- na budowę domu 200 kor. sub­
wencji za rok 1904 i zatwierdzono zakupno 
przez komisję trzech ohrazów na wystawie 
jubileuszowej za cenę 2 800 kor., dla przy­
szłej galerji miejskiej. Kupiono obrazy olejne: 
Dąbrowy „Jesień*, Edwarda Okunia „Gr-jek* 
i Benedyktowicza rysunek kredkowy „Ź ódło 
u stóp świętego dębu".

I znowu zapadł szereg uchwał w dro­
bniutkich sprawach, a wi końcu uchwalono 
wezwać magistrat do wypracowania i prze­
dłożenia radzie planu gospodarki, wzgl. par­
celacji odpowiedniej części zakupionej przez 
miasto „Żelaznej wody*.

O godzinie 9 nie stało już kompletu ra­
dnych i wiceprezes Michalski zamknął nie­
bywale obfite w uchwały posiedzenie.

K a p e l u s z e mitfKic i twarde ? . C jtabiga z Wiednia
C ylindry  w najnowszych fasonach

poleca

M ARCIN MOLLER magazyn nowości męskich
P. C Habiga z W iędnij i Scotta z Londynu. ■ t*  I  w o w i a .  n l a e  H a l i c k i  i .  14 frhok Binku hiDotrczaasroL
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Ziniana ustawy pensyjnej,
Z W«ednia donoszą nam, że rząd zanfe- 

rza wnieść nową ustawę pensyjną dla kon­
ceptowych urzędników państwowycn, wedle 
której dla uzyskania pełnej płacy wymaganą 
będzie nie jak dotąd 40-letnia, ale 35 letnia 
Służba. Obliczenie pensyjnej płacy nastąpi 
w  ten sposób: Aby osiągnąć prawo spensjo- 
nowania się, musi urzędnik wykazać się co 
najmniej 10 letnią nieprzerwaną służbą w pań­
stwowym urzędzie — i wówczas ma prawo 
do emerytury 20% swej ostatniej płacy w 
czynnej służbie, każdy rok następny przynie­
sie mu 2'4%  ostatniej płacy,

Przypominamy, że inicjatywę do tej usta­
wy dało Koło polskie, które (wniosek posła 
Gizowskiegi) w r. 1901 proponowało zm anę 
ustawy pensyjnej o tyle, aby czas 3tudjów 
uniwersyteckich wliczać do pensji. Skrócenie 
lat służby przyjęte zostanie z zadowoleniem 
nietylko przez szerokie sfery urzędników, ale 
także przez ogół społeczeństwa, w  którego 
interesie leży nu żlłwość usunięcia od urrędo 
wania urzędników zdenerwowanych, chorych 
i przepracowanych.

Interwencja hr. Gołuchow­
skiego — a Rusini.

(Telegramy „Dziennika Polskiego'Ę
Wiedeń. (Tel. wł.). O wczorajszej de- 

putacji klubu ruskiego, która pdaia się do 
prezydenta gabinetu br. G^utsehn w sprawie 
interwencji ministra spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowskiego w Berlinie przeciw mowie 
pruskiego ministra skarbu Rheinbabena, wy­
głoszonej w sejmie pruskim, ogłoszono ze 
strony ruskiej następujący k>mursikat:

Klub ru3ki na dzisiejszem (czwartkowenr) 
posiedzeniu obradował nad mową pruskiego 
ministra skarbu Rheinbabena, wygłoszoną w 
sejmie pruskim, i wszyscy członkowie klubu 
uznali ją za słuszną i opartą na faktach. Po 
nieważ minister Rheinbaben w mowie swej 
oparł się na skargach, podnoszonych przez 
ruskich literatów (?), wszyscy członkowie klubu 
wskazali więc na to, że protest wniesiony 
przeciw tej mowie przez hr. G łuchow skiego, 
uważany będzie rsietylko za zajęcie stanowi­
ska przeciw mieszaniu się ministra oocego 
państwa w stosunki wewnętrze tej monarchji, 
ale także za dementi twierdzeń literatów ru ­
skich o stosunkach w Galicji. Klub polecił 
przeto prezesowi swemu p. Romańczukowi i 
członkom Bazyiemu Jaworskiemu i M. Wa- 
silce, aby się udali do prezydenta gabinetu 
b r. Gauischa i zairiterpeiowali go w sprawie 
interwencji hr. Gołuchowskiego w Berlinie.

W  wykonania tej uchwały, udali się po­
wyżej wymienieni posłowie do prezydenta 
gabinetu br. Gautscha, do ntórego p. Romań­
czuk wystosował następu ące zayytanie : Wa­
sza Ekscelencjo I Dzisiejsze (czwartkowe) 
dzienniki wieczorne podały wiadomość, że 
minister spraw  zagranicznych hr. Gołuchowski 
poczynił energiczne kroki w Berlinie, z pow o­
du wywodów ministra Rheinhabena o stosun­
kach panujących w Galicji. Ponieważ podo­
bne, tylko jeszcze w bardziej kategorycznej 
formie wypowiedziane wvwody, jak oświad­
czenie pruskiego ministra oświaty w larach 
ośmdziesiątych zeszłego wieku, lub ministra 
Podbieisktego w r. 1903, nie skłoniły rządu 
austrjackiego do podnoszenia jakichkolwiek pro­
testów, przeto jest bliskiem przypuszczenie, 
a krąży nawet taka pogłoska, że to W asza 
Ekscelencja dałeś inicjatywę do tego kroku 
ministerstwa spraw zagranicznych. Ponieważ 
minister Rheinhaben w mowie swej powołał 
się wyraźnie na głosy literatów ruskich, prze­
to niema istotnego powodu do dyplomaty­
cznego wkroczenia i przypuszczać należy, że 
prz>’z to wkroczenie także zupełnie wierne 
przedstawienie ruskich pisarzy o stosunkach 
w G ilicji mają zdezauuwane i w ten sposób 
ma być pokryte postępowanie wrogów Rusi­
nów w Galicji. Rusini czują się tern ciężko 
dotknięci, dlatego też przychodzą z prośbą 
o wyjaśnienie w jakim duchu i celu owo 
wkroczenie nastąpiło?

Prezydent gabinetu bar. Gautsch odpo­
wiedział: Interwencja ministra spraw  zagra­
nicznych, hr. Gołuchowskiego, nastąpiła po 
konferencji ze mną i w zupełnem porozumie­
niu z rządem austrjackim. Inteiwencja ma na 
celu wyłącznie zastrzedz się przeciw temu, 
aby minister państwa obcego wydawał sąd o 
Stosunkach wewnętrznych państwa drugiego, 
tsk s.imo, jak my Się wstrzymujemy od wszel­
kiej takiej krytyki, nawet od krytyki tak bli­
sko obchodzących nas i w nasze sfery wkra - 
czających stosunków, węgierskich. Interwencja 
lir. Gołuchowskiego nie wdaje się w meritum 
sprawy, która ją wywołał?, r.i* zajr/n więc 
siauow !ska żadnego ani w oóer *-■ , ani
drugiej strony.

Posłowie ruscy przyjęli to oświaci ;zenie 
z zadowolę.i;f n  4# wiadomości.

Rada n s tw a .
fle legr. „ , \  m l 
Z kom isji budżetow ej.

W iedeń. Kon iaja t u dżetowa zebrała 
się wczoraj na posiedzenie, na którem doko­
nała rozdziału referatów. Z posłów  galicyj 
skich objęli referaty: w etacie ministerstwa 
o ś w i a t y :  zarząd centralny i szkoły wyższe 
p. dr. S t a r z y ń s k i ,  wydatki na cele arty­
styczne, budżet domen i funduszu religijnego 
p. ks. K o m o r o w s k i .  W etacie ministerstwa 
s k a r b u :  aaministraca skarbowa p. G ó r s k i ,  
stemple, taksy i należytości p. dr. Byk ,  dru­
karnia państwowa p. R o m a ń c z u k .  W eta­
cie ministerstwa h a n d l u :  referat w sprawie 
inspekcji przemysłowej p. dr. G r e k .  W mi­
nisterstwie k o l e j o w e m :  zarząd centralny i 
inspekcja generalna p. B a r w i ń s k i .  W mi­
nisterstwie r o l n i c t w a :  zarząd centralny, 
państwowe zakłady dla doświaaczeń, popie­
ranie kultury krajowej, zakłady górnicze p. 
dr. S t a r z y ń s k i ,  władze górnicze i kopal­
nie państwowe p. ks, K o m o r o w s k i ,  pań­
stwowa hodowla kom p. dr. G r e k .  W etacie 
ministerstwa s p r a w i e d l i w o ś c i :  zjirząd
centralny i najwyższy trybunał p. dr. G łą ­
b i  ń s  ki.

Ponieważ do dyskusji generalnej nikt się

nie zapisał do głosu, przystąpioro natych­
miast do dyskusji szczegółowej.

Sprawozdawca p. R o b i e  referował: ty­
toń. W dyskusji zabrał głos p. dr. G ł ą b i ń  
s k i, który popierał wniosek p. Kramarza, aby 
krajowa konsumeja tytoniu pokrywaną była 
przez tytonie, wyprodukowane w kraju, w y­
kazując, że w r 1903, z 16 V2 miij. koron, 
za które zakupiono tytoń krajowy, prawie 
70%  poszło za tytoń węgierski.

Minister skarbu dr. C o s e l  podziękował 
za życzliwe stanowisko, jakie wobec niego 
zajęła komisja i zapewnił, że na polu socjal­
no polityeznem będzie postępował w myśl 
życzeń komisji. Dalej podniósł, że Drzepro* 
wadzone próby uprawy tytoniu nie aały do­
brych rezultatów.

Zaznaczył, że na razie istniejące fabryki 
tytoniu wystarczają; gdy konsumeja wzrośnie, 
to i liczba fabryk się powiększy. W sprawie 
odpoczynku niedzielnego w fabrykach tytoniu 
podniósł, iż postara się, aby odpoczynek ten 
był, o ile możności, zaprowadzony w myśl 
nowej ustawy o odpoczynku niedzielnym. Po 
wyjaśnieniach radcy ministerjalnego S w o ­
b o d y  dział: „tytoń" przyjęto. Następne posie­
dzenie dziś.

Sprawa kolei alpejskich.
Wiedeń* W subkcmitecie komisji kole­

jowej minister W it  t e k  dał szczegółowe w y­
jaśnienia w sprawie kolei alpejskich, miano­
wicie co do powodów, dla których potrzebne 
były większe wydatki; wyniesie to na pierw­
szy okres do 1905 r. 57 6 miljonów koron, 
na drugi okres, tj. 1908 r. 31-8 miljonów. Mi­
nister wyraził gotowość dania niebawem po­
ufnych wyjaśnień co do względów w ojsko­
wych, które wywołały te zwiększone wy­
datki.

Wybory do trybunału stanu.
W iedeń. Wczoraj Izba poselska doko­

nała wyboru i2  członków trybunału stanu. 
Z Polaków wybrani: profesor uniwersytetu 
lwowskiego dr. August B a l a s i t s  i radca 
dworu Edward P o d l e  w ski .

Z Królestwa.
(Telegr. mOz(env,ks Polskiego").

Strejk kolejarzy.
Wiedeń. Dyrekcja koiei północnej ogła­

sza następujący komunikat: Z powodu przer­
wy w ruchu kolejowym, wywołanej przez 
strejk na kolei warszawsko-wiedeńskiej, po­
ciągi kolei Północnej nie mogą wjeżdżać na 
stacji Granica na dworce: kolei war3zawsko- 
wiedeńskiej i nadwiślańskiej. Z tego powodu 
wstrzymuje wydawanie biletów bezpośrednich, 
aż do przywrócenia nornnlnego ruchu.

W edług wiadomości, nadeszłej z Katowic, 
także ruch kolejowy przez Sosnowicę został 
wstrzymany.

M ińsk. Robotnicy, zwrotniczy i budni- 
cy na tutejszym dworcu, oraz część urzędni­
ków na koki Mińsk- Libawa-Rymno, zastrej 
kowali.

K ra k ó w . (Teł. pryw.) Nowa Reforma 
donosi z W arszawy: Warsztaty kolei teres 
polskiej staną zupełnie dnia 1 marca. Fabry 
id stoją. Nawet garbarnie, które od tygodnia 
rozpoczęły pracę, na nowo stanęły.

B e rlin . W edług doniesień dzienników, 
z powodu strejku na tcolei warszawsko-wie­
deńskiej przerwany został ruch kolejowy ró­
wnież m ię d zy  Toruniem a Warszawą.

B ytom . W edług doniesień urzędowych, 
ruch towarowy do Sosnowca został wstrzy­
many. Ruch osobowy nie doznał przerwy.

W arszaw a. Konduktorzy koki nadwi­
ślańskiej zaażąSalt podwyższenia płacy i o- 
czekują odpowiedzi do 24 bm., poczem roz­
poczną strejk.

M ysłow ice. (Tel. wł.) O strejku ko 
lejowym w Królestwie jeden z urzędników 
kolei nadwiślańskiej podaje następujące szcze 
;óły: Wywołali go maszyniści, którzy przed 

paru miesiącami postawili zarządowi szereg 
postulatów ; z pomiędzy nich największy na­
cisk kładli oni na reorganizację i rozszerzenie 
Kas zapomogowych i emerytalnych. W żą­
daniach swoich wymienili pierwotnie termin 
1 marca b. r.

W ostatnich dniach przyspieszyli wybuch 
strejku, uważając za korzystniejsze, rozpocząć 
go teraz, równocześnie z bezrobociem robo­
tników fabrycznych i wywołanym przezeń 
zastojem w ruchu towarowym. Obawiali się 
bowiem, że gdyoy wstrzymali ruch po 1 mar­
ca, a więc po eweniualnem zakończeniu stiej- 
ku ogólnego, spadłyby na nich zarzuty robo­
tników kopalniane-fabrycznych za nową sta­
gnację w produkcji, a tein samem za odbie­
ranie im znowu zarobku, którego pozbawieni 
bvli przez kilka tygodni p o p rzed n ich .

Aresztowania.
W a p w a w a . Aresztowano tu trzech Ta­

tarów, u króryoh znaleziono tajne składy 
broni.

Nowe zaburzenia w W arszawie.
W a rsza w a . Na Starem Mieście wy­

buchły poważne rozruchy Dla uśmierze- 
rzenia ich wysłano w o js k o .

Robotnicy gazowni wstrzymali pracę.
Z Łodzi.

Ł ó d ź. Wczoraj pracowano tylko w 
mniejszych fabrykach, we wielkich z powodu 
odwołania koncesyj, przyznanych przez fabry­
kantów w poniedziałek s t r e j k  w y b u c h ł  
n a  n o w  o.

K o l e j a r z e  t u t e j s i  s t r e j k u j ą .  
R u c h  k o l e j o w y  w s t r z y m a n y .  S z k o ­
ł y  w s z y s t k i e  z a m k n i ę t e .

Strejk mlodz eży szkolnej.
W a rsza w a . W s z y s t k i e  ? z k o ł y  

m ę s k i e  i ż e ń s k i e  z o s t a ł y  z a mkn i ę t e .
Kraków . (Tel. w ł). Nowa Reforma d o ­

nosi z W arszawy pod datą 11 lutego: K u ­
r a t o r  w a r s z a w s k i e g o  o k r ę g u  n a u k o ­
w e g o  S c h w a r z  w n i ó s ł  p r o ś b ę  o Ay~ 
m i s j ę .  r.

Na zbiegu ulic Królewskiej i Kraków 
skiego przedmieścia przyszło do; s t a r c i a  
m i ę d z y  u c z n i a m i  a p o l i c j ą  i ż a n d a r -  
m e r j ą .  Do gimnazjum szło 38 uczniów; ko­
ledzy ich zebrani przed gimnazjum nie chcieli 
wpuścić do gmachu. Nadbiegła policja i żan- 
darmeija i przyszło do starcia, podczas któ­
rego dano kilka strzałów.

Z caratu.
(Telegr. „Dziennika Polskiego") 

Pogrzeb w. ks. Sergjusza.
M oskw a. W kaplicy Aleksego w kla­

sztorze czudowskim wczoraj pokropiono zwłoki 
w. ks. Sergiusza, w obecności ks. Jerzego Me­
klemburg Strelitz, ks. Golicyna, który Zastępo­
wał w. ks. Włodzimierza, bar. Staala, który za­
stępował w. ks. Mikołaja, tudzież innych dy­
gnitarzy. Ze względu na brak miejsca, do cerkwi 
wpus7 zono tylko 200 osóo.

M oskw a. Podczas nabożeństwa żało­
bnego w cerkwi czudowskiej, m etropolita wy­
głosił tno .ę, w  której powiedział między in- 
nemi: „Wina śmierci w. księcia męczennika, 
spada na C3łe społeczeństwo Nigay pamięć 
o w księciu, jego strasznej śnrerci i jego za­
sługach nie wygaśnie wśród ludu rosyjskiego. 
Jak w starożytności krew męczenników służyła  
zwycięstwu prawdy i wiary, tek i ta krew do 
prowadzi lud rosyjski do pokuty i opamiętania*.

O godzinie 11 przybyli wszyacy bawiący 
w M skwic wielcy książęta i wielkie księżne. 
Wielcy Książęta i ge eraiiowie wzięli na ramiona 
trumnę ze zwłokami i zanieśli ją do cerkwi 
św. Andrzeja, gdzie ą złożyli w grobowcu. 
Liczna publiczność, stojąca u stóp Kremlu, 
podczas konduktu, zachowy wała spokój.

P e te rsb u rg . Z p .wodu pogrzebu w. 
ks Sergiusza wczoraj odprawiono w katedrze 
Isakowskiej nabożeństwo, w obecności rady 
państwa i generalicji
Nabożeństwo żałobne za w. ks. Sergjusza.

P e te rsb u rg . Wczoraj odprawiono w 
Carskiem Siole reguieni za w. ks. Sergjusza 
w obecności cara, carowej, carowej wdowy i 
innych członków domu carskiego, oraz ciała 
dyplomatycznego.

W. ks. Elżbieta u zabójcy Sergiusza.
Wiedeń. Pisma tutejsze przynoszą z Pe­

tersburga mocno nieprawdopodobną wiadomość, 
że zabójca w. ks. Sergiusza prosił o widzenie 
się z w. ks. Elżbietą, aby uzyskać od niej 
przebaczenie za czyn swój. W. .ks. po długim 
namyśle dała się namówić i istotnie zjawiła się 
w celi więzienm j Zabójca wówęzas ukląkł 
przed nią i oświadczył, że zamordował w. ks 
Sergiusza nie z powodów osobistych, lecz ie 
dynie tylko celem zbawienia Rosji od polity 
cznego ucisku, jaki obecnie1 istnieje. W. księżna 
po dłuższym namyśle i po zmówieniu modlitwy, 
oświadczyła zabójcy żo mu przebacza.

Powstanie na Kaukazie.
B e rlin . (Tel. w ł) Vorwdrts donosi, iż 

r u c h  na  K a u k a z i e  p r z y b i e r a  c o r a z  
w i ę k s z e  r o z m i a r y .

StrejkŁ
S y m b i.^ k  Strejk telegrafistów, który 

rozpoczął się dnia 17 b. ra„ został już ukoń­
czony.

Aleksandrowsko w  trzech fabrykach, 
w których liczba robotników wynosi przeszło 
1000, wstrzymano wczoraj pracę. Strej kujący 
zachowują się spokojnie i postawili żądania na­
tury wyłącznie ekonomicznej.

iii z R o s ja .
( Telegr. „Dzień. Polsku).

Nowa pożyczka japońska.
To k io . Biuro Reutera donosi, że wkrótce 

wydaną będzie czwarta pożyczka wewnętrzna 
w kwocie 100 miljonów yenów (ćwierć miljarda 
koron). Pożyczka ta będzie 6 cio procentową 
i spłacalną w 7 latach.

Z placu boju w Mandżurjl.
Berlin . (Tel. wł.) Local Anzeiger donosi 

z Petersburga: W mieście krążą poważne po­
głoski, że s i l n a  k o l u m n a  j a p o ń s k a  d o ­
t a r ł a  do t y ł ów a r mj i  Kur opa t k i na .  Obe- 
c n , e o d b y w a  s i ę  s i l n a  w a l k a  w z d ł u ż  
l t n j i  k o l e j o w e j  k o ł o  M u k d e n u .  Zaciętą 
w< Iki toczą się też na prawem skrzydle rosyj- 
skiem, kióre zagrożone jest też przez ofenzywę 
japońską koło Simlinsin Oficerowie sztabu ge 
neralnrgo oświadczają, iż oa Kuropatkina od 
24 godzin nic ma żadnych wiadomości.

Flota bałtycka.
F r i e d r i c k s h a w e n .  Trzecia eskadra 

bałtycka udpłynęła oneguaj w kierunku zacho­
dnim.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Z krakowskiej Rady miejskiej.
K ra k ó w  (Teł pryw.) Wczoraj odbyło 

się posadzenie Rady miejskiej pod przewodni 
ctwem prezydenta dr. Leo. Radni miejscy tir. 
B ą k o w s k i  i M u e z k o w s k i  przedłożyli 
wjijosąic naglący, w którym podnieśli, że ewa- 
kucja Wawelu ma nastąpić już w sierpniu br. 
i że Wydział krajowy powołał już komitet do 
czuwania nad restauracją Wawelu, niestety je-, 
dnak bez odpowiedniej liczby reprezentantów 
obywatelstwa krakowskiego i reprezentanta K a­
sy Oszczędności w Krakowie, Która datkiem 
8O0 ooo koron przyczyniła f*ię do restauracji 
Wawelu. Obaj wnoszą przeto, aby Rada uchwa­

liła domagać się od Wydziału krajowego powo­
łania do komitetu fi członków Rady miejskiej. 
W dyskusji nad tą sprawą zabrał głos dyrektor 
Kasy Oszczędności dr. Staniszewski i zaznaczył, 
ie kiedy Kasa Oszczędności wypłaciła 800,000 
koron na restaurację Wawelu, zastrzegła sobie 
wyraźnie, że do komitetu, mającego czuwać nad 
restauracją, ma być powołany jeden jej repre­
zentant. Wydział kraj. zgodził się na to zastrze­
żenie piśmiennie, teraz jednak nie zaprosił do 
komitetu reprezentanta Kasy. Mówca zapytuje 
więc prezydenta, czy jest skłonny poczynić od- 

owiednie kroki, aby Wyózi«< krajowy, w myśl 
swego przyrzeczenia, powołał do komitetu re­
prezentanta Kasy.

Prezydent przyrzekł to. W rezultacie Rada 
uchwaliła zwrócić się do Wydziąju kraj. z pro­
śbą, aby do komitetu powołał 6c;u członków 
z Krakowa, wybranych przez Radę miejską i 
aby siedziba komitetu była w Krakowie.

Następnie przystąpiono do obrad nad wnio­
skiem sekcji prawniczej i wojskowej w spra­
wie pomnożenia wojskowej str;,ży p licyjnej o 
100 ludzi. W dyskusji nad tą sprawą zabrał 
głos r. Daszyński 1 wygłosił {bslerną >mowę,

w której krytykował postęp w aJt* dyrekcji po­
licji w sprawie zwoływania zgromadzeń, oraz 
postępowanie żołnierzy policyjnych, którzy pod­
czas demonstraiji na Rynku krakowskim dnia 
2 lutego, debyli szabel. Dalszą dyskusję prezy­
dent odroczył, a Rada przystąpiła do załatwie­
nia szeregu spraw administracyjnych.

Na posiedzeniu łajnem uchwaliła Rada 
przenieść w stan spoczynku na własną prośbę 
dyrektora wydziału obrachunkowego, Augusta 
Goetzego i przyznała mu roczną emeryturę w 
kwocie 6.000 koron.

S y tu ac ja  na W ęg rzech , 
dudapi i z t .  Hr. Andrassy konferował 

wczoraj z Koszutnem i hr. Apponyim. Wczoraj 
wieczorem udał się hr. Andrassy do Wiednia i 
dziś przyjęty będzie r.a posłuchaniu przez 
cesarza.

Sprawa hullska.
P a ry ż . Komisja hullska cdbyła wczoraj 

posiedzenie, na którem podpisano jej sprawo­
zdanie. Będzie ono doręczone zastępcom obu 
interesowanych mocarstw. Tekst jego Dędzie 
podany do oublioznej wiadomości w sobotę.

Londyn. (Tel. w?.) Wszystkie dzienniki 
tutejsze wyrażają się z jak nsJwięKszem rozgo­
ryczeniem o wyroku komisji hullsklej. Zarzucają 
rządowi, że zamiast oddawać tę sprawę pod 
rozstrzygnięcie sądu rozjemczego, powinien był 
natychmiast chwycić się jak najostrzejszych re 
presalii. Wyrok ten kładzie kres na przyszłość 
wszelkim sądem rozjemczym.

W iedeń. Wiener Ztg. ogłasza ustawę 
zapomogową i refundaoyirą

W iedeń. Fremdenblati donosi: W iado­
mość kilku wiedeńskich dzienników o prze­
niesieniu arcyksię- i a Eugenjusza, komendanta 
korpusu w Iiłab uku, w tym samym chara­
kterze do Lwowa, jak dotąd, nie odpowiada 
prawdzie.

Budapeszt. (Tel. wł.). Prezydjum sej­
mu otrzymało 164 sekwestrów na djety po­
selskie.

Kronika z ostatniej chwili.
Sankcja cesarska. W i e d e ń .  (Tel). Ce­

sarz san«cjonował uchwałę Sejmu galic., zmie­
niającą ustęp .o* art. 5, ust. z 22 czerwca 
1867 o języku wykładowym szkół ludowycn 
1 średnich w Galicji, oraz ustawę o krajowej 
radz ie  s?kn!r:ej

Dział ekonomiczny.
W iedeń. 23 lutego.

(ifr.) Pogłoski o bliskich rokowaniach po 
kojowych między Rosją a Japonją występują na 
giełdach zagranicznych w formie coraz bardziej 
stanowczej. W Paryżu i Londynie liczono się 
dziś z niemi bardzo poważnie i one były pod 
stawą dzisiejszej nadzwyczaj silnej tendencji 
tamtejszych taigów pieniężnych.

Na tutejszym targu tendencja była również 
silna, pomimo, że przesilenie węgierskie nie 
jest jeszcze załatwione. Największy ruch pano­
wał w akcjach bankowych, one też uzyskały 
największe zwyżki kursowe Zwyżki kursu akcyj 
kredytowych motywowano tem, że przecie tno 
żliwem jest jeszcze, iż fabrysa Skody w Pilznie 
otrzyma dostawę nowych armat dla artylerji 
serbskiej.

Wykaz handlu zagranicznego monarchji 
austro węgierskiej za styczeń br., zamyka się 
niestety nadwyżką bierną, wynoszącą przeszło 
36 miljonów koron. Import bowiem wzrósł 
w tym miesiącu prawie do 170 miljonów kor., 
a eksport spadł do 133,400 000 koron.

— 23 lutego Kttrsjł g iw dfj

d) Losy -p=?="'V*uk'wt‘ : Austr. znirł. i  pbiic 
r. 1880*3 rn 308 '--, A astr. rsikl Heń. zob  

v. •; r. < . 3 0 2 - -  Tow żcgl;igL«t U::
.u 100 bp L 4 proc, 276 50, Węg. Banko 

hi;x tai w o * £*•:•<. 275- -  . PoSyczk* serbska 
•\'m. po m u i, 4 99 -—; b c e . zp?c-oentow«
Bfoapesrleński? .fftaslJką) 5 a .  23 10. Zató. kred 

i,. ; j-G i 00 ał. 476 —, Clary 40 zi te l. 
160'—f! Pożycz*.* ta, imbsai.ia 20 -zl 79 —, Lcsy 

Kraaows ■■:<■ zł 8 8 —, Pożyczka re, Lubiany 
i \  ń .  67' — . Ofen 40 zł. 164'—, Pslffy 40 .?J 
n , !•;. 173'-—, Czerw, kr?vża iow. 10 zł.
55 20 Czerw, krzy/a węg. iow.. 5 i- 33*85, Lost 
ó.otó. arc. RuacOc-i sł.'S5•—r Sidma 40 zł. m, 
t.on. 217'—, P ołycdb 30 zl 7 6 —,
Tureckie obń£. prert. kolej, po -i90 fv. 13810, 

KOmunabH’ m. Wivtónih. z i. i 874 537’—.
23 lutego s i r ,  

werzotaiszej •- br^lysy 213*80, Stgaisbaitey 
139 40, DlsfeOfi? ’ Comandh 193 60 BsńStskSc 
frw.arz, hasdł. 164 40, f,Kura 256 40, Bojfeitio 
246'75, Kolej n o łu it•• '•*schodnie-f.'usk.« — - . 
Ruble za >’i6'10, ,v>1ej wareŁ-wie-l
158 50. Kole: ?ródiv.h.*n--negc= — Kolej

150*75 i.o<y uroCtdf 133*60. m c- 
i# —■■ itopalnlę wfęg k
210 10, i.-Uijf • Mław ku - , Koreo
;»•' Ł , 4 2 4 —, Lomb&tiy 17*70, Kolej Heriiry 
117 40 Niemiecki han-’? y 130'—,
-.ifitki P-rofered 13810; Ałtćie l

143*75; Wsiszawa krórkir (Kun' Wr? 
sliłnsu) — , Huta ,Dnrmcrsn5irir* 259 2S

B e r l l »  23 lutego Ais&shaćŁle bsmfc- 
20 spl.yum —'—.

- P a i * f l  23 lutego 4 preoretow* reufe 
99 70. mąki 29 35

■— F r a n k f u r t  23 lutego Austrjackir 
><T'oyty 214*—, Kolej |>ań?tv.y — Dickontr 
«93*40, Laura —*—.____________________

Przyjechali dy Lwowa,
dnia 21 lutego 1905 roku.

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr. A. 
Potocki z Buczacza. Hr. A. Starzeński z Dąbrówki. 
Hr. M. Tarnowska z Sniatynki. Hr. T. Solańska z Kra­
kowa. Hr. S. Wodzicki z Krakowa. Hr. j. Krasicki 
z Eachorzec. A. Gorayskl z Moderówki. W. Ullmanr. 
z Czerniowiec. B. Broniewski z Lublina. C Świe- 
żawski z Królestwa. A. Gostko wski z Tomic. H. Mar­
kowska z Mostów M. Komamicki z Zawadki. G. Yahn 
z Steiina. A. Thomas z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI Hi Jul. Stadnicki z War­
szawy. Br. Z Brunicki z Lubliniec. A. Fiirth z Bud- 
weiss. J Osada z Beserabii L. Makowiecki u Bese 
robii. J. Torosiewiczowa z córkami J  Zarzecza. Roim 
Wisłoścki z Złoczowa. M. Lasocki z Warszawy. P, 
Antoniewicz z Krakowa. J. Jakubowicz z Pużnik. A. 
Tremolieres z Paryża. P. Lityński z Krakowa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie poc*iodzi od relaKCji, która też nie 

bierze na siebie żadnej odpowiedzialności.

P U tjliw tfd  podeszłego w ielu
(Retour d’age).

E I i x i r  d e  V i r g i n i e  leczy nabrzmienia i 
zranienie żył, phlebit, nabrzmienie jądr, hemoroidy i 
, es, jedynym przeciwko dolegliwościom podeszłego 
wieku; kr wotokom, zapaleniom, dusznościom, biciom 
serca, boleściom żołądka, nerwowościom, zatwardze­
niu i boleściom żołądka. Nabyć można; w Parylu 
Pharmacie Moride 2 rue de la Tacherie — we Lwowie 
w aptek. pp. Ruckera i Wiewiórskiego. Opis wysyła 
się bezpłatnie.  _______________

Okuli*T&
Dr. Jarosław Gruszkiewicz

ordynuje przy ulicy Łyczakowskiej 1. 19 A) od 11—12 
i ocl 4 -5 .  114

AUGUST EHRL1CH
c. k. starszy ofiejrł sądowy 

usnął w Panu dnia 23 lutego 1905, po krótkiej 
a ciężkiej chorobie, optarzony św. Sakramenta­

mi, w 47 roku życia.
VJ głębokim smutku pogrążona żona z dziećmi 

i rodziną zaprasza krev nych, kolegów, przyjaciół 
i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się 
odbędi e w sobotę dnia 25-go lutego b. r. o 
godzinie 4 popołudniu z domu żałoby przy ulicy 
Łyczakowskiej 1. 3?B na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 23 lutego 1905.
„Concordia" A. Kurk wskl.

' IMUMIliWMUlWUMlTWUIf Ul IH *

P aulina  S z m ita
nauczycielka języka francuskiego 

urodzona w roku 1810 po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, za- 
snęła w Panu dnia 23-go lutego 1905 r., we 

Lwowie.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę 

dnia 2ó-go lutego b. r. w Oryszkowcach na 
cmentarz miejscowy o czem krewnych i znajo­
mych zawiadamia się.

Lwów, dnia 23 lutego 1905.
„Concordia", A. Kurkowskl.

f%t:

1
Jul|a W in ia rs k a

magazynierka drukarni 
zmarła dnia 23-go lutego 1905 r., po długich a 
ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Satra­

mentami w 34 roku życia 
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w sobotę 

dnia 24 lutego b. r. o godzinie 4 popołudniu 
z domu żałoby przy ulicy Polnej I. 14 na cmen­
tarz Janowski, na którą krewnych, znajomych 
i przyjaciół zaprasza się

Lwów, dnia 23 lutego 1905.
„Concordia" A. Kurkowskl.

G E N I O
najukochańszy synek

Olfi i 1$. Jana Jtndowltzfw
usnął w Panu w 9 wiośnie życia dnia 22 lutego 

1905 r.
W głębokim smutku pogrążeni rodzice za­

praszają kr, wnych, przyjaciół i z.iajomych, Ł 
obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w pią­
tek dnia 2 , lutego b. r. o godzinie 3 po połu­
dniu z d ‘mu żałoby przy uucy Teatyńskiej 1. 3 
na cmentarz Łycj._kowski

Lwów, dnia 23 lutego 1905.
„Concordia" A Karkowski.

m .

Wiktor Masłowski
asystent budownictwa 

usnął w Panu po długich a ciężkich rlerpie- 
'■i tiiacii zaopatrzony św. Sakramentami, dnia 22 gj 

lutego 1905 r., w 33 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 

P  dnia 24 lu.ego I9u5 r. o godzinie 3 po po- 
Ijf łudniu z domu żałoby przy ulicy Wiśni^wie- 

ckich I. 3, na cmentarz Janowski, na który to 
obrzęd w smutku pogrążona matka z rodziną 

^  krewnych i znajomych zaprasza.
H  Lwów dnia 23 lutego 1905. 
igj „Concordia*.

■ H M W M H B M m W H r  -• *

Ed m u n d  K lo se
majster kominiarski 

zmarł po długiej a ciężkiej cnorobie, zaopa­
trzony św. Sak i meritami, przeżywszy lat 44.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 25-go 
lutego 1905 r., o godzinie 3 popołudniu z do­
mu żałoby przy ulicy Zielonej 1. 2, na cmen­
tarz Łyczakowski, na f-tóry w smutku pogrążo­
na rodzina kiewnych, znajomych i przyjaciół 
zaprasza.

Lwów, dnia 23 lutego 1905.
„Concordia", A. Kurkowskl.

pum

t
Fryderyk Jakubowski

syn c. k. wachmistrza obrony krajowej
usnął w Panu dnia 22 go lutego 1905 r., w 1 

wiośnie życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 

dnia 24 go lutego b. r. o go *zinie 3ljf popołu­
dniu z domu żałoby przy ulicy św. Piotra (ko­
szary wojskowe na cmentarz Łyczakowski, na 
który w smutku pogrążeni rodzice krewnych, 
znajomych i przyjaciół zapraszają.

Lwów, dnia 23 lutego 1905.
„Stella" K. Słotołowicz, Wałowa 11.



DZIENNIK POLSKI z dnia 24 lutego 1905 r.

C  B- p i « .
•  • “v!&v a k cy jn y  BanB h ip oteczn y

we
Filje  i w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu. E k s p o z y t u r y :  w Stanisławowie, w Podwołoczyskach, w Nowosielicy.

Knpnje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety pi najddjłsdnitiszyin farsie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszel- j Ubezpieczanie losów
kich informacyi co do pewnej i korzystnej | * , , i  .przed stratą z powodu wylosowania.Lokacja kapitałów

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez po­

trącenia prowizji i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie nntnerdw losów
innych papierów podlegających losowaniu.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na nie zaliczek.

Depozyty schow kow e (Safe Deposits).
Za opłatą 50 do 70 Boroń rocznie, depozytarjnsz otrzymuje w stalowej Basie pancernej schoweB do wyłącznego nżytBn i pod własnym Biczem , gdzie bezpiecznie a dyskretnie 

przechowywać moie swoje mienie Inb ważne doBnmenty. W tym BicnnBo poczynił BanB hipoteczny jaB uajdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące s i t  do tego rodzaju depozyłhw otrzymać możua bezpłatnie w oddziale depozytowym.

:'oiofttnu w pasażu Hermanów.
Od 16 lutego b. tu. Goście z Warszawy, Adolfina 
Zimajer, Antoni Fertner. Wincenty Rapacki i Leo­
pold Morozowicz wystąpią w jednoaktowych ope­

retkach jak .Węglarze", Piosnki tyrolskie", „Lizka i Fryceh", .Krew nie woda" 
i t. d. Reszta programu s kła Ja  się z pierwszorzędnych atrakcyj, które ogło­

szone s;i afiszami.

Ogłoszenie.
Założone przea Radę powiatową w Białej w myśl ustawy 

krajowej z 16 marca 1904 L. 56

Publiczne Biuro pośrednictwa pracy
otwarłem zostało w O ś w i ę c i m i e  naprzeciw dworca kolej! 
żelaznej.

O l - m  Biura pośrediretw a pracy jest:
1 Ułatwienie poszukującym pracy, znalezienia służby lub za­

robku wszelkitgo rodzaju w kraju lub za granicą;
2 Umożliwienie pracodawcom przejęcia potrzebnych sił ro­

boczych.
Potrzebujący jakiejkc lwiek pracy rocznej lub czasowej w rol­

nictwie, górnictwie, przemyśle, handlu, fabrykach, prywatnem go 
sposarstw ie domowe.n i t. p. może się zgłosić w ciurze vr Ośw ię­
cimie osobiście, albo pisemnie, w prost lub przez swój Urząd 
gminny.

Zgłaszający się ma przedłożyć w Biurze w Oświęcimie książkę 
robotniczą :.Ibo służbow ą, a małoletni winni się nadto wykazać 
zezwoleniem rodziców lub opiekunów.

Pośrednictwo dla wszystkich szukających pracy jest zupełniu 
bezp ła tn e .

Pracodawcom dostarcza biuro czeladzi, służby i wszelkiego 
rodzaju robotników w partjach mniejszych iub większych za 
epiatą nieznaczną wedle taryfy.

Wszelkich bliższych wyjaśnień udziela kierownik Biura 
w  Oświęcimie bezpłatnie.

Z Wydziału Rady powiatowej
Białej, 1 lutego 1905. 242

(Jjlj uli li isl
przez pp. lekarzy polecana.

W zmacnia dziąsła, usuwa nieprzyjemny odór ust, uśmierza 
ból zębów, goi wszelkie zranienia i owrzodzenia dziąseł, 
Zębom nadaje śnieżną białość, zapobiega psuciu się i 

pruchnienm tychie.
Cena f la k c n u  1 k. 20 h . i 2 kor.

Jedyny skład wysyłkowy
S z y m o n  H a y40

aptekarz c. k. dostawca nadworny Lwów.

Gccaslon nt. karnaw ał!

B lu z k i f a t t f i e jedwabne strojne i i  11 złr. 
wełniane od 1*60 ds 9 złr.

SW* „Modele wiosenne" po bajecznie nizkich cenach.
Zarzutki baiowe, Kapuzy, Szale jedwabne, Pończochy,

500 W achlarzy od 1 złi. do 50 złr. R ę k a w iczk i balowe, wizytowe, Chusteczki,
Perfumerja, Pudry, Grzebyki i t. p. 107

Tadeusz CórsW £w ór, pi. jffarjscBi 8.

W s z ę d z  e do n a b ycia  I
Przy zakupnie na'eży zwracać szczególną uwagę, czy na każdym kawałku mydła 

znajduje się nazwisko „Schicht", oraz czy obie marki ochronne są wyryte.

m m i dla WSZYSTKICH
ewralgie, Bole głowy, Neu­
rastenie, Hysterje i wszel­
kie Choroby nerwów wstę­
pują bezwłocznie po spo-
!**■«««- p r . Cronlerłek antine

wralgicznych
Cena 3 franki za pudełko.

Snład w Paiyżu, rue La Boótie 75, 
u p. Schmitt, aptekarza. W Krakowie: 
w aptekach PP. Wiszniewskiego, Re- 
dyka i Hacudzińskiego.— We >.wowie: 

v/ aptekach PP Wewiórskiego i 
Ruckera. 2001

P»f. Sr. Webr Trzeciego M ja
1. 10, a nie Pińska 1. b, jak fałszyw:e 

podaje Haliczanin i Śmigus. 260

Lwów, ulica Trzeciego 
Maja I. 2, poleca tylko

najlepsze gatunki kawy cd kor. 260, 
herbaty od kor. 6 — za kilogi am, ka- 
k"o i koniaki po cenach przystępnych. 

KAWA palona !/a klg. kor. ' t—.

C H A MB A R D  
(T h e  p u rg a tif de Cham bapd) 2007

w skład których wchodzą jedynie ziółka 
i kwiaty, są środkiem czyszczącym, przy 
jemnym w smaku, a działaniu łagoduem, 
nadającem się dla osób delikatnych i 
wrażliwych. Użycie ich nie wymaga ani 
dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.

jesttn najwięcej poszukiwany środek prze­
ciw zatwardzeniom i różnym cierpieniom jakie 

, • mnna 8tAd pochodzą, jako to : bole i zawroty głowy,
Marka ochro • brnk apetytu, nudności, mozolne trawienie,

odęcie żołądka, hemoroidy, uderzenia do głowy efc.
We Lwowi* w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera. — 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka.

&

ii w  ość! r$gr Nowość!

Kawą paiona
z rłs sn c g o  parowego p i i a i a

b f lo z ic n n ie  ó  i e i o  palone

pWjfiwa palona ściśle podług zasad hygisiiy, 
zapomocu

i d ą c e g o  p o w i e t r z * ! !
Znakomita w smaku I aromacie, Cu dzień świeżo palouat

*/f kilo kawy palonej Melange Nh ). , , zł. ~-’70
. .  —-90II.

ii : o
1-20
1-40,  „ Melange cesarska

Kavw palona za pomocą gorącego powietrza posiada za­
lety iż: zachowuje znakomitą aromę, czysty, delikatny smak,
największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, 
aniżeli kawykawy palone >.v inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa­
dze i, %, V#« V. tuo .

Poleca handel herbaty i kawy
E D M U N D A  R I E D L A

w e  Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

j)o wydzkrzawlutia °*Marca
1907 r.'grunta lać. probostwa w Kon- 
kolnikach o. p. Bołszowce. — Bliższa 
wiadomość t a  probostwie ustnie lub 

pisemnie. 262

236Licytacja
łtaliinłkMiiiiiiiiffiiii.
przy  u1 Karola Ludwika 1. 3 

I. piętro, odbędzie się 
w dniach 7 i 8 marca 1905 r.
w godzinach r*d 9 do 1 przed połu­
dniem j od 3 do 6 po południu sprze­
daż licytacyjna zastawów z terminem 
zapadłości do ó go stycznia J905 r. 
oznaczonych Nr. od 48.200 do 94L45 
i od Nr. 5 do 17.128. Sprzedawane 
będą przedmioty ze złota, srebra, szla­
chetnych kamieni, zegarki, broń my- 

ślivska, rowery, platery i t. p.
W dniach licytacji zwykłe czynności 
biurowe wstrzymane. Dyrekcja.

Zarząd dóbr Glcbawic*
ost. p. Polanka Wielka ad Oświęcim, 

poleca
Nasion* kapusty

własnej hodowli, odznacz* ne medalem 
srebrnym ia Wystawie ogrodniczej 
krakowskiej 1904. Czystość nasienia 
100 na 100, siła kiełkowania 99% na 
100 Wysyłka pocztą w woreczkach

%  7o 7. klgr. 258

Koniak
dobra, mocna sorta, o najdelikatniej­
szym winnym bukiecie, rozsyła w 4 
litrowych beczułkach pocztą za pobra­
niem 12 kor. vpłacony do wsz-stkich 

miejscowości. 4007

l  jKaiti, Capodijtm.

i£a

Dr. Ostaszewski-Barański

Z asd Prawy, p ,  
jawy i jaczy

Lwów 1903- — Nakładem 
drukarni M. Schmltta i Sp,

Główny skład w księgami 
Oubrynowicza i Schmidta 
w* Lwowie, pi. Kapitulny.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki c^rlańskiej. Z drukami M. Schmitta i Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego.
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